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Eedaktor naczelny

Dr. ALEKSANDER YOGEL.
Biura roóakoyi: ul. Sykstuska 1. 40, I. piętro
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w'południe.

Biura admlnlztraayl: ul. Kopernika 1. 7, par- 
ter (BElep), otwarte od godi. 9 rano do godi. 7 
wieczorem bti przerwy,

K ie ip laU  na „Gazetę Barodową" wynosi :
we Lwowie : no prowincji i

miesięcznie a kor. a kor. 80 L.
kwartalnie 6 „ 7 , 50 ,  10
półrocznie 13 „ 1 8  „ — „ 31

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal,
Wraz z „Tygodnikiem mód 1 powieaoi" lab 
tez z warszawsKim tygodnikiem „Ziarno" i id te 

luami rocznie premii: 
k wartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

na prowinoyi O 00 -
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 

40 hal. miez.ęozL.e.

sa granicg:
ker. 60 h.

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O O Ł O IZ E H A  1 P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują: w o Lwowie: Administracja „G»*#ty 
Narodowej" nl. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hlusd i na; We W ieii ln ■ Haazenztein A 
Vogler (Otto Mass; WalflsoLy n e 10, Bndolf Mozse 
Seilerstadte 3. A. Oppelik ui -ergaste 12, M Dn- 
ket Nacbf.: Max A genfeld & merioh Lessner I. 
Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzei’e 11, J. Dantenberg 
II. * at ‘rstraase 88, Ado J Cbulawski VI. Getreide* 
ma t nr. 13; W  Budapeszcie: Juliusz Leopold 
VU. Elisabethrlng 54; we Frankfurcie u M.: Haa- 
■enstein & Yogler ' G. Daube & Comp.; W Paryżu. 
0. Adam Ciboro*sk. 87 rue de Varenne Paris; 
W Wai Zi Wie: Aeienmann & Freadlei

OEHA OGŁOSZEH: Ogłozsenla zwy- 
OBaJne na jeduo zpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lnb jego miejsoe 29. al Bad siane n  wierz, lab 
jego m ei&ee 60 hal. Głerj pmbliosnotoi za 
wiersz lub jego W n ,D 1 kor. Prywatna korne* 
pondonoya 6 hai od wyiazi,
Sumer kosztuje 8 h , ■» prow incji 10 ii.

(Numera dawniejsze koszt~ ą po 10 ot.)

Nowy okres wojny.
Różne powody skłoniły Kuropatkina do 

kroków zaczepnych. Cierpliwość Rosyan wy- 
ozerpnje się. „Dość już było cierpliwośoi, zwy­
cięstw nam potrzeba!“ — powiedział nie Ale* 
ksiejew, ale naród. We Francyi klasy inteli­
gentne dawno machnęły ręką na wojowanie 
Rosyan a z oczadzenia rosyjskiego poczynają 
się otrząsać nawet te narodu franouakiego 
warstwy, które l  uciułanyoh kapitalików swo- 
ich nabyły za siedm z górą miliardów renty 
rosyjskiej i do których jedynie znowu zapu­
kać może Eosya o pożyczkę. W  Azyi i Euro­
pie znaczenie caratu podupada okropnie. Cią­
gle oofanis się, choćby najświerniejsze w swo 
ich szczegółach, zawsze jest cofaniem się. 
Trzeba koniecznie zwycięztwa — a to mo- 

dać jedyn.e akcya zaczepna. W ięc na­
przód 1...

Zwycięztwa jak zbaw lenia potrzeba dla 
Portu Amura, tego punktu najdroższego dla 
interesów i uczuć Rosy i, który jedynie opro­
mienił chwałą oręż rosyjski. Gdy paanie 
Port Artura to i zwycięstwo na lądzie będzie 
absolutnie dla Rosyan niemożliwem i demo 
ralizaeya w wojska . narodzie wszczepi się 
groźniejsza od dżumy. A dzielny Stessel po­
dobno już ostatkami goni. Poległo pod Portem 
Artura może 30.000 Japończyków, olbrzymie 
zapasy amunioyi poszły z dymem, ale Nogi 
ciągle otrzymuje posiłki w ludziach i zapa­
sach wszelkiego rodzaju żołnierz japoński 
zdemcpabirwaC zniechęoić się nie da. Mu 
siało też poledz nie mało Rosyan, w szpita­
l i  j -  P° .̂0°n0. 10.000 ich leży, ale posiłki w 
ludziach im nie przybywały i nie przybędą a 
i Chińczycy nie będą już dclej przemycać 
żywności i amunicyi do Portu Artura.

Wreszcie otrzymał Kuropatkin już tyle 
posiłków, że chociaż nie posiada 400.000 woj­
ska, jak tego zrazu m.nł wymagać, zawsze

Jednak pewnym jest obecnie przewagi lioze- 
mej nad Japończykami. Ruszyć więc naprzód 

potriBcba _ i można 1 W defenzy wie ogółem 
wioało się Kuropatkinowi, bo pominąwszy 
klęski nieudolnych jenerałów podkomendnych 
zdołał przecie wątłemi zrazu siłami powstrzy­
mywać nrmie japońskie i uniknąć stanowczej 
tritwy. Obecnie o żuje się on na siłach do 
ofensywy i otwiera się mu pole, zapewne 
dawno pożądane: do chwały niepospolitego 
organizatora odwrotu, chce dodać chwały 
s- - .... .w<>go taktyka zaczepnego.

W Rosy gwiazda Kuropatkina woale 
*V* przygasła. Ką. Trubecki, marszałek szla- 
onty moskiewskiej, w liście otwartym żywo 
uderzył na knowane przeciw Kuropatkinowi 
intrygi; n0 d dawna — pisze on — rozpu­
szczają w Petersburgu systematycznie pogło­
ski j  wątłem zdrowiu Kuropatkina i jego 
ry. Lijrm odjeidzie z Mandżuryi. Same fałsze 
złośliwe! Wymyślają je  i rozpuszczają „małe 
Sapoleouy", którzy n.gdy nikogo nie zwycię­
żyli a nawet prochu wojennego nie wąchali 
i przeciw szczelnemu wodzo w w salonach 
petersburskich wojują.

„Ci ludzie nie wiedzą nawet, jau się 
naród na ich intrygi zapatruje, jaką potęgą 
moralną jest w oczach narodu mię K  iropat,- 
Aaa. _zy oni chcą, ozy nie chcą, imię jego 
luzie przed wszystkimi w armii rosyjskiej. 
Au^ozepił on w narodzie i w armii zaufanie, 
Którego odwroty jego przymusowe i niepo­
wodzenia Wb" rząsnąó nie zdołały. Ale ci lu­
dzie narobili nie mało nieszczęścia".

Półurzędowo [ u  właśn.e teraz „Ros. 
Ajencya tal.", że pogłoski, jakoby Aleksiejew 
miał być ograniczony do spraw cywilnych 
Hi* polegają na faktach — „należy je  tylko 
uwaaaó za wyraz powszechnego uznania zna­
komitych zdolności wojskowych Kuropatkina. 
Ogó» jest za nadaniem mn zupetnej swobody 
w przeprowadzenia jego piana wojennego 
i stąd to pochodź pogłoska o zamianowania 
go Łscn lnym wodzem".

Trudno o dobitniejsze półnrzedowe wo­
tum nieufności dla Aleksiejewa i dla wszyst- 
ki(h wrogów Kuropatkina w Petersburgu. Po­
siada zatem Kuropatkin przewagę liozbową i

swobodę działania. Brtkuje jeszcze zwycię­
stwa — ale zamało taliego zwycięstwa, jak 
Japończyków pod Dasziczao i Liacjanom — 
potrzeba pogromu Japończyków, odcięcia ich 
od podstaw operacyjnych nad Jalu i w In- 
kou Niuozwangu, potrzeba wyswobodzenia 
Porta Artura. Inaczej proklamacya z dnia 2 
bm. oędzie kompromitacyą i zaufanie powsze­
chne przerzuci się w przekleństwo.

Jak z Londynu dzisis j donoszą, dzienni­
ki angielskie o szansach Kuropatkina w ufen 
zywie wyrażają się bardzo sceptycznie Daily 
Telegraph twierdzi, że Japończycy od czasa 
ostatniej bitwy pod Liaojanem otrzymali da­
leko znaczniejsze posiłki niż Rosyanie. Japoń­
czycy używali kolei i rzeką Li&o transporto­
wali żywność i amunicję. Obwarowanie Liao- 
janu Japończycy naprawili tak, że śmiało 
mogą stawiać tam opór Rosyanom i czynić 
przboiw nim wycieczki. Wszystkie zaś dzien­
niki uwazeją decyzyę Kuropatkina za bardzo 
ważną; sądzą, iż może się przyczynić do ry­
chłego rozstrzygnięcia wojny.

Dz;enniki wiedeńskie stwierdzają, że 
wojna w Mandżuryi weszła w zupełnie nową 
fazę ; Rosyanie chwycili się akcy i zaczepnej 
i Kuropatkin zmierza szybkim maiBzem na 
południe ku liiaojanowi. Brak systertm, któ­
rym się odznaczała dotychczasowa taktyka 
rosyjska, sprawił, że tego rodzaju obrót rze­
czy nie może być dla nikogo niespodzianką. 
Zdaje się przecież, że Japończycy zyozyli so­
bie tego pochodu Rosyan ku Liaojanowi, gdyż 
dla nich teren pod Liaojanem do bitwy de­
cydującej jest daleko lepszym, aniżeli teren 
pod Mukdenem. Zresztą znaczną przeszkodę 
dla rosyjskiego marszu ku południowi stano­
wi brak odpowiedniego taboru. Ten brak ta­
boru da się niebawem we znaki Kuropatkin 
nowi. Ozy zresztą Rosyanie istotnie mają 
przewagę liozbową nad Japończykami, jest 
jeszcze pytaniem, a w razie jeżeliby nawet 
ipięli taką przewagę, to nie zabezpiecza ona 
Rosyanom zwycięstwa, gdyż w bitwie pod 
Liaojanem mieli o 20.000 żołnierzy więoej, 
aniżeli Japończycy i mimo to musieli się 
oofnąó. Kuropatkinowi zapewne Wiadumo, że 
od bo.wy pod Lmojanem Japończycy otrzy­
mali trzy nowe dywizye, dlatego też wątpli­
wą jest rzeczą, czy liczbowa przewaga R o­
syan może być bardzo w;elką,

Wojna rosyjsko-japońska
A a u*u le.

Nadeszłe w nocy telegramy oodaią na­
stępujące wiadomości:

P e t e r s b u r g .  Ogólna sytnaoya w 
Mandżuryi — wadle korespondenta Bierz, 
wied. — znacznie się zmieniła Japońska armia 
główna oofa się w kierunku południowym, 
Japończycy opuszczają nietylko pozyoye, za­
jęte pod Liaojanem, ale i poprzednio zdobyte 
stanowiska na lewem skrzydle o 50 kim. na 
południe i opuścili miejscowości: Sinangiu, 
Ualmatsi i Fenszulio.

Korespondent ros. Agenoyi telegr. do­
nos., z Mukdenu . Japończycy liczą na to, że 
do dnia 14 bm, wypełnią laki w swych sze­
regach. Do Inkoa nadeszły dla ni. h posiłki 
w liczbie 15.000 żołnierzy. Oczekują ~  naj­
bliższym czasie przybycia jeszcze trzech dy- 
wizyj. W Chinach nie ustaje ruch wrogi wo­
bec cudzoziemców. Krążą pogłoski, że Jrpoń- 
czyoy rozdają w północnych Chinach broń.

M a k d e n. Biuro Rentera donosi, że 
Japończycy zbliżają się do rzeki Han, oo 
wskazywałoby, że Japończycy ohoą zatrzy­
mać terytoryum, zajęte przedtem przez Kuro- 
kiego. Dnia 7 bm. skierowali Japnńozycy silny 
ogień działowy na konnicę rosyjską. Dnia 9 
bm panował wszędzie spokój. Przypuszczają, 
że wojska, przeznaczone do pokrycia prawego 
skrzydła, bardzo daleko posunęły s ię ; w osta­
tnich dniach nie było starć. Front półnoony 
armii japońskiej rozciąga się od miejscowości 
Pensiku aż do kopalni w Jentai i tworzy tak, 
kturego środek znajduje się koło Flualing.

Daily 7elegraph donosi, że w Petei sburgu 
otrzymano wiadomości, które mają niezmierną

doniosłość pod względem militarnym. Według 
tyob wiadomości K u r o p a t k i n  już w 
dniu 5 października r o z p o c z ą ł  m a r s z  
n a  p o ł a d n i e ,  a cały jego front posuwa 
się równocześnie przeciwny pozycyom japoń­
skim tak, ża uitwa jest nieuniknioną.

Podług wiadomości z Mukdenu Rosyanie 
obsadzili wozrraj na nowo pozyoye koło Ba- 
mapudza; juchami ich kierował Kuropatkin 
osobiście. Pa stronie japońskiej znów. Knroki 
osobiście k ieru je  ruchami wojsk. Rosyanie 
rozpoczęli ofenzywę przez obsadzenie niektó- 
ryct wyżyn, które Japończycy pozostawili 
bez nałogi. Kuropatkin usiłował obejść Japoń­
czyków, ale ci wnet to spostrzegli. Japończy­
cy opuścili swe pozyoye, a gdy Kuropatkin 
zbliżył się, już w nich Japończyków nie było. 
Rosyanie mieli tylko nieznaczne straty.

P ort Artura.
Z Petersburga donoszą, że blokada Portu 

Artura od strony lądowej (?) osłaDła. W  Tokio 
obiegają pogłoski, że Japończycy pod Portem 
Artura skoncentrowali ogień od strony lądu i 
morza na port, aby zniszczyć flotę rosyjską i 
że udało im się zatopić trzy okręty, nie wia­
domo jakiej nazwy, ani jakiej wielkości.

W okolicy Kntndiansian Japończycy za­
brali okręt włoski, który wiózł mąkę do Portu 
Artura.

A a  morzu.
Z  Nowego Jorku telegrafują, że paro­

wiec poo .towy „Kalohas-1, k*ńry z Taoome na 
Japonię i Oniny do Anglii wyjechał, został 
przytrzyma ny przez rosyjskie okręty wojenne 
i do Wladywostok* sprowadzony. Tam wła­
dze rosyjskie pootwierały wory z pocztą ame­
rykańską i wiele listów zatrzymały, jako za­
wierających cenne dla JanonL wiadomości.

Osławiony „Smoleńsk-1 odjechał zHawru 
do Libawy.

Z Górnego Ślązka.
\V okręgu pszczyńsko- rybniokim odby­

wał się wybór posła. Jako kandydaci stawali: 
ks. Pendziałek Polak i dwaj Niemoy, oentro- 
wieo ks. StepLan i koserwatysta Rzesnitzek. 
Przy pierwszym wyborze głosy się rozstrze- 
U y, przy ściślejszym wyszedł konserwatysta 
czyli hakatysta R / mitzek Zrobił sic gwałt 
iż Polaoy głosami swoim' poparli przeoiw cen­
trowcowi kunse.-watystę i dopomogli mu do 
wyboru.

Glos sla{k< japewma, że stało się to 
skutkiem tego, iż jd y  ks. Pendziałek zapro­
ponował centrowcom, aby zrobiono układ tego 
rodzaju; iż na wypadek wyboru ściślejszego 
albo Polacy poprą oentrowców, albo centrow­
cy Polaków, odpowiedziano mu, iż komitet 
centralny nie może i na wypadek wyboru 
ściślejszego pclecai ks. Pendziałka, bo jest 
on kandydatem „radykałów polskich".

Górnoślązak tłumaczy rzeoz nieco od­
miennie, pisząc: „W  wyborach ponieśli cen­
trowcy, jak to było można z góry przewi­
dzieć, klęskę, gdyż postawili na kandydata 
osobistość wśród ludu polskiego wprost znie­
nawidzoną. Przeszedł więc konserwatysta, in­
spektor szkolny p. Rzesnitzek. Przy pierw- 
szem głosowaniu otrzymał nasz kandydat ks. 
Pendziałek 84 głosow, centrowiec ks. dr Ste 
phan 5490, a konserwatysta 318; a więc na 
kouseiwatystę padło najwięcej głosów. Nastą­
piły ścisłe wybory pomiędzy konserwatystą 
a centrowcem. Głosy polskie rozstrzygały o 
wyborach. Wydano Ł asło, aby Polaoy wstrzy­
mali s;ą od głosowania, gdyż niepodobna po­
pierać głosami polskimi takiego centrowego 
kandydata, który ruch polski zwalcza w spo­
sób niesłychany, c

„Przepadł więo ks. Stephan a zwyciężył 
konserwatysta. Będzie to dla centrowców na­
uczką, że lud polski nie pozwoli się lekce­
ważyć."

Schlesische Valks - Ztg. zapewnia, że dr. 
Stephan np„dł, bo poseł Korfanty zaciwkłą 
przeoiw niemu prowadził a^itacyę, zaohęcająo, 
aby wyborcy polscy raczej na konserwatystę 
głosy swoje oddali aniżeli na centrowca.

Główn v org« u centrum, katolioka Ger­

mania, czyni z powodu tego wyboru następu­
jące uwagi: Polscy wyborcy pod przewo­
dnictwem Korfantego rozstrzygnęli na ko­
rzyść antypolskiego kandydata przei iwko cen­
trum. Jest to oharaKterystycznem znamię- 
u, im wyborów w pszozyńsko-i j bniokim ob­
wodzie. U Korfantego i jego popleczników jest 
nienawiść do centrum większą i potężniejszą 
niż przeciwieństwo polityczne do hakatystów, 
i w ten sposób doprowadzili polscy wyborcy 
przez swe głosowanie do zwycięstwa L»*.aty- 
sty na niekorzyść centrowego kaudydata! Co 
prawda Katolik i Orędownik dawali dobrą radę, 
aby polscy wyboroy w raz.e ściślejszych wy­
borów pomiędzy Rzezn itzkiem a ks. Stepha- 
nem ostatniemu swe głosy oddali, ale za radą 
tą poszło tylko niew.elu, podczas gdy Korfan­
ty poprowadź,! swych zwolenników do obozu 
najzaciętszych wrogów Polaków! Korfanty po 
nownie dał dowód swej zaciętej i zaślepionej 
nienawiści, jaką pała ku p&rtyi centrowej. 
Stratę jednego mandatu w izbie deputowa­
nych może centrum po porażce, z której wy­
szło z honorem, o tyle łatwiej przeboleć, iż 
uzyskało w y j a ś n i e n i e  p o ł o ż e n i a  i 
s t a n o w i s k a  P o l a k ó w  w o b e c  s i e b i e .  
P. Korfanty jest członkiem fr&koyi polskiej i 
od t e j  f r a k c y i  m o ż e  i mu s i  c e n t r u m  
w y m a g a ć  w y j a ś n i e n i u ,  czy zgadza się 
na stanowisko Korfantego i czy człowieka, 
który z nienawiści do centrum dopomaga haka- 
tyśoie do zwyoięstwa, i n a d a l  o b c e  t o l e  
r o w a ć  w s w y c h  s z e r e g a c h .  Korfanty 
jako przy wódzca Polaków w łączności z haka- 
tystami przeciwko centrum! Jest jeszcze iro­
nia w historyi świata!"

Naj życzliwiej zawsze dla nas z pomiędzy 
wszystkich pism niemieckich usposobiuna Koln. 
Volks\tg. również z oburzeniem stwierdza, że 
Polacy głosowali za konserwatysta i tak pi­
sze: „A więo niezdrowe stosunki na Górnym 
Slązku trwają nadal. Nie zanosi się na zgodę 
między katolikami polskimi i niemieckimi 
Tego też pragną w Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich przeciwnicy polskich i niemieckich 
katolików, gdyż prędzej obydwóch zmogą i 
odbiorą im mandaty poselskie. Polscy wybor­
cy z zemsty zgotowali klęskę obntrowoom, To 
wielka głupota. Pojmujemy, że w pierwszem 
głosowaniu Polacy oddali głosy swemu kan­
dydatowi, chcąc wyrazić niezadowolenie par­
ty i centrum. Ale w śuiślejssem głosowaniu 
żadną miarą me powinni byli pomagać do 
zwycięstwa konserwatyśoie. Tylko ślepa za- 
w.śó mogła do tego się przyczynić. Hakatyśoi 
tryumfują i słusauie. Centrum boleje, że etra- 
ciło mandat, ale główną sakodę będą miel, 
Polacy, bo w sejmie pruskim mają teraz je ­
dnego wroga więoej. Widocznie za mało im 
jeszoze prześladowań!"

Berliner Ztg. czyni zaś taką uwagę: „Ze 
stanowiska polskiego niezrozumiałą jest rze­
czą, jak można było dopomódz konserwatyśoie 
do zwyoięstwa, skoro konserwatyści oświad­
czają się za każdym środkiem L skaty stycz­
nym, podczas gdy centrum pod tym wzglę­
dem nie można nio zarzucić".

KięiMantirDy toim pkoj!.
W m u /s g t o n  27 września.

(Dziesięciodniowa podróż „pullmanem". —  (JościLny 
rząd amerykański. — Odwiedziny i przyjęcia. — 
ćrosoina w „Domu Białym*. — Rozmowa prez. Roa- 
seyelta z posłami polskimi. —  Sienkiewicz. — 

Smutny wypadek.)
Rząd Stanów Zjednoczonych dołożył 

wszelkich starań, aby uczestnikom dwunastej 
konferencyi dla sądów rozjemczych i pokoju 
uczynić pobyt w Ameryce jak najprzyjemniej­
szym. Od 7 do 25 b. m. kongresiści i ich to­
warzysze byli gośćmi rządu amerykańskiego. 
By im dać możność widzenia .nowego świa­
ta" a vol d’uispau, oddano im do dyspozyoyi 
na przeciąg 10 dni dwa nadzwyczajne pocią­
gi, r.wa Pullmun-cars. Drużyna szładała się z 
250 osób ; podzielano ją  na dwie grupy, z 
których każda iechała osobnym pociągiem. 
W pooiągu pierwszym jech ali: Ameryb anie,
przedjtawioiele Austryi, Belgii, Duńczycy, 
Anglicy, Niemcy, Holendrzy, Norwegowe

Szwedzi, Szwajcarzy i jeden Portugalczyk. 
W  drugim poc ągu : Francuzi, Włosi, Rumu­
ni i Węgrzy. W każdym pooiągu były dwa 
wozy restauracyjne, oraz wagon na bagaże.

Od 7 do 9 b. m. jechał', c y z Nowego 
Jorku do St. Louis; pedróz powrotna (z przer­
wami) trwała od 14 do 26 września. Spędza­
liśmy tedy dni całe, a jeszcze bardziej noc* 
w tym hotel ambulant nie usująo najmniej­
szego znużenia ani nudów Wagony sypialne 
b jły  urządzone z wielkim komfortem i wy­
godami. Podróż, cała była wybornie zorgani­
zowana. Widzieliśmy po drodze kraj cały, 
jego bogactwa, fabryki, kopalń.a ita. Pozna­
liśmy „lotem ptaka" cały „nowy świat" od 
Atlantyku aż po Misslsslpi, cd St. L mis aż 
po góry Skaliste, od Denyer do Wielkijh Je­
zior, od Niagary aż do Waszyngtonu Wszę- 
drie zaopatrywano nas w broszury, mapy. foto­
grafie, tak, że i największy ignorant mógł 
mieć o wszystkiem jasne wyobrażenie.

Byliśmy na wschodzie, zaohodzie i po­
łudniu. Pokazano nam Filadelfię i Pittsburg, 
słynne fabryki lokomotyw baldwina. rai r, i 
stali Edgara Thomsona z kompanii Uarnegit 
go ; takież domu Homestead. W ciągu tyoh 
10 dni ileżto było bankietów, lun :h’ów, re- 
oepcyj, nie mówiąc o odwiedzinach na wy­
stawie kwiatowej, a przedewszyetkiam o po­
ważnych pracach konferencyi pokojowej. W 
Den /er, a następnie w Detroit ludność urzą­
dziła nam wspaniałe przyjęcie. W jednam 
tylko Chicago rada municypalna usunęła się 
od przyjęć oficyalnych pour des raisons poli- 
tiąues. Ostatnią naszą etapą malowniozą był 
wodojpad Niagary.

W Waszyngtonie złożyliśmy wieńce na 
grobie wielkiego Amerykanina tegoż nazwi­
ska, oraz byliśmy w Białym Domu ua przy-
4’ ęciu u prezydenta republiki p. Rooseyelta. 

mieniem unii przemawiał prezydent kongre­
su, mr. Barthold, następnie sekretarz Ulu, 
mr. Gobat, poozem witał zebranych prezydent 
Rooseyelt. Z  kolei przedstawiano mu grupa­
mi posłów poszczególnyoh państw. Międry 
innymi przedstawionym został prezydentowi 
prezes grupy austry&okiej, poiel Włodzimierz 
G n i e w o s z, oraz posłowie : dr Władysław 
D u l ę b a .  Włodzimierz Brdlik, Wacław Kar- 
bus, Ottokar baron Prażak i pcieł sejmowy 
V. Filipowicz.

Imieniem krajów i narodów, reprezento­
wanych w austryarkiej radzie państwa, wy­
głosił przemowę uo prezydenta posil Włodz. 
mierz Gniewosi, wyrażając głęboką eympatyę 
i podziw dla Ameryki i je j narodów. Jako 
P o l a k  polecił p. Gn.cwosz gorąoo op eoe 
prezydenta Rooseyelta swych rodaków, za­
mieszkałych w Ameryoe, których wielka ilość 
pracuje w fabrykaon amcrykańsKioh i przy­
czynia się tym sposobem do podnies.em» bo­
gactwa Stanów zjedrooaonyoh „Nlochaj pan 
prezydent — kończył mowoa — raczy zacho­
wać dla nich taką miłość, jaką pamięć za­
chowała Ameryka dla Tadeusza KośoiuszKi". 
Rooseyelt dziękował serdeczne za szczere 
słowa i oświadczył, że zna dobrze Polaków, 
umie ich cenić i miłować.

Dłuższą ohwilę rozmaw.ał prezydent z

{tostem Dulębą Dowiedziawszy się, że dr. Du- 
ęba jest Polakiem, rzekł Rooseyeltt: „Znane 

mi są dzieła Henryka Sienkiewicza; czytałem: 
, Ogniem i mieczem"; „Potop" i „Quo yadis?*. 
Cenię bardzo tego słynnego autora i cieszę 
się, że mam sposobność S tenia u siebie jego 
rodaków".

Nie obszedł się kong. ŝ i bez smutnego 
wypadku. Deputowany belgijski. Hektor yan 
Doorslaer, zmarł nagle w szpitalu Arlington 
w Waszyngtonie. Członkowie unii złożyli kon- 
dolencye senatorom i posłom belgijskim.

Włodzimierz Gniewosz jr.

Sejm.
. L w ó w  11 października. 

Pierwszą połowę dzi>lejuzego posiedzenia 
sejmn zajęły werjfikacye wyborów poselskich. 
-Między innemi weryfikowano wszystkie uzu-

GABRYELA REtJTER.

Mselotte.
B o m a n e

(Cią, dai&zy).
. ki*®lotte jeszoze przed przemową swego 

ę U puściła koło odrodzonych. Soisk i ha- 
w iJ?11*1™  i*1 Trywialne zachowanie się tyoh 

2  n*Pewalo ją  niesmakiem. Oburzyło zaś 
i** ć J  I "  r,W*’ Jak Panna Adelaida, aby dać 
d0*  ' kobiety nie ustępują mężozyznom
w zręczności, wylazła na drzewo i stamtąd 
na n'r lywala towarzyszki do solidarności w 
obroni® swoich praw. Widziała bladą twarz 
doktora Heinza, którego lubiła, próbująca 
słodko się uśmiechać w odpowiedzi na wyzy­
wające słowa fli' ująoej z mm hrabiny Lony.

Nie mogła tego wszystkiego znieść. Ci 
odrodzeni, których Lorenz chciał wynosić na 
niedoścignione wyżyny, wydali się jej nędzny­
mi prostakami Szybkim krokiem odesna wą­
ską ścieżyną wiodącą do wiatraku.

W  kieszeni jej szeleśoiał list, w którym 
mama żąaała pieniędzy dla młodego skrzypka.

Wszystko, oo na tej ziemi nazywa się 
miłością, wydawało się dziś Liseloore brudnem 
1 wetrętnem. Jakżeż zagadkowem jest życie? 
Na nieboskłonie żarzyły się purpury zacho­

dzącego słońca, ale i one także ją  drażniły, 
bo i w nich widziała kłamstwo bez treści.

WesiJa na mały pagórek a cisza wie­
czorna zwolna i ją  uspoKajała. Załamała ręce 
b łzy ulgi potoczyły się z jej oczu. Zamy­
śliła się...

Nie wiedziała j .k długo w zamyśleniu 
pozostawała, aż obudziło ją  z niego wołanie 
Wawrzynoa. Stanął przed nią.

— Jsk tu pięknie — mówił wesoło i ra­
dośnie. -  Jd,h tu dobrze! Moja przyjaoiółko, 
mój gołębiu! Moja kochanko, moja różo z 
Saronu!

Czuła, jak ją  obejmuje ramieniem zmię- 
szan patrzyła w |ego piękne, goreiące oczy. 
Przeszedł po niej dreszcz. Tak nagle śoiągnię- 
tą zosita. a z wyżyn mistycznyoh, ua których 
w i,zmyśleniH się unosiła, na ziemię. Uśmie­
chając się lękliwie, wywinęła się z jego u- 
ścisku.

Wawrzyniec patrzył na nią zdziwiony:
— Co ci jest. Liselotto ?
Stała z oozyma przymkniętemi, biała 

jak liliâ  i Wawrzyniec odczuł, że jest ona w 
tej oh w III daleko od niego.

—- Nre gniewaj się na mnie — prosiła 
pokornie.

I nic nie mówiąc, poszła obok niego z 
powrotem na polankę, gdzie wszyscy oyli 
zebrani.

Wawrzyniec uważał za najświętsze pra­
wo, że nie wymusza się miłości, nawet w 

małżeństwie. Więo tylko kilka razy podniósł

swoje oczy ‘.u niej, lecz ona mn ani razn 
spojizeniem nie odpowiedziała. Nie mogła. Z 
przerażeniem pytała sama siebie, ozy go już 
więoej nio kooha, jego. który był je j wszyst- 
kiem na świeoie, który był życiem je j życia.

W następnych dninoh próbowała mu to 
wynagrodzić siostrzaną uprzejmością. Sama 
siebie jednak nie rozumiała
• Wawrzyniec uprzejmość przjjmował z 

uprzejmością, ale nie zapumniał, że gdy wów­
czas zbliżył się do niej pełen gorącej miło 
śoi. ona pozostała zimną i daleką od niego.

V .
W  trzy lata później, jed jego wieczoru 

jesiennego hrabia i hrabina siedzieli w po- 
kcju^przy lampie, każde zajęte swoją pracą.

Wawrzyniec czytał korekty. Wy dawał zbiór 
swoich mów, wygłoizonyoh w ostatnim roua.

— Wyobraź sobie, co za dziwak z tego 
Pfifftndorfa — mówił do swojej żony. — 
Zażądał, aby jego nazwisko zamieszczone było 
obok mego na karcie tytułowej.

— Jakżeż to byó może? Przeoież to 
twoje mowy,

— Ależ naturalnie. Za dostarczony zaś 
mi historyozny i ekonomiczny m&teryał dzię- 
knję mu w przedmowie. W ęoej n»e powinien 
się był spoaziewaó.

—  Dziwne, jak ludzie łudzą się oo do 
duchowej wartości spełnianych przez nioh 
prac — rzekła Liselotte. — Mrs. Stuart także 
siebie przecenia. Przyznaję, że więoej jest ona 

wartą od Pfiffendorfa. Ale amerykanizm ma

we krwi. To, że pieniędzmi popierała naszą 
sprawę, wydaje s.ę je j najistotniejszam Nie 
jast już oua nam życzliwą i wszystko, oośmy 
czynili, aby ją  przejednać, pozostało bez 
skutku.

— Nie wiem, czy nie za ostro ją  są­
dzisz. Nie mamy dowodów, że nam nie 
sprzyja.

— Tak, dowodów nie mamy, ala takie 
rzeczy się odfizuwa. Powinieneś był pozwolić 
mi pójść do Ekscelsiora i z nim się roz­
mówić.

— Jesteś dzieckiem Nigdy nie mógłbym 
się na to zgidzió. W y kobiety nie ohcecie 
nago rozumieć, że odepchnięty mężczyzna pa­
mięta u tam na wieki. Zresztą nie pozwolił­
bym ci schodzić się z mężczyzną, o którym 
wiem, że pała do ciebie namiętnością.

— Ala ja mu nie odwzajemniam
To niczego nie zmienia. Zresztą nie 

choiejmy powracać do tych dawnych smu­
tnych historyj.

I spuścił oczy do swojej korrekty.
Przed Liselottą leżało na stole mnóstwo 

kłębków różnokolorowych jedwabi, dalej jgiel- 
I nikł, naparstki i ona te wszystkie droh azMi 
układała w kostyczna Zeszczuplała, pod ocna- 

j mi dostała ciemnych sińców, ruohy jej rąj 
I były leniwe.

Chorowała długo i dopiero od niedawna 
mogła opuszczać łóżko. Powiła dziecię, które 
jednak tylko pięć dni żyło. Była uiapocieszo- 

! ną, zdawało się jej, że je j seroe się rozpękło

i że dłużej żyć nie notrafi. Ale wiedziała, że 
żyć mirnoto musi a ta przyszłość przed nią 
wydawała dię je j byó olbrzymią, stromą
górą.

Pomiędzy kłębkami nici znalazł się za­
pomniany ozepeczek dzieoka. Ból w jej sercu 
zaraz się zapalł. Byłaby chętnie złożyła gło­
wę ua ramienia męża, ale nie odważyła się, 
nie chciała mu swemi łzami rozry a aó myśli 
przy jego pracy

W dniu, w którym ioh malutkie n ie - 
oię zaniknęło swe oozka na zawsae, płakali 
razem.

Potem, gdy ona ohora leżała, Wawrzy­
niec siadywał wiele przy je j łóżku. Przynosił 
jej kwiaty i Pyl bardzo serdeczny.

G iy  jednak ona powstała i zajęła iwoje 
zwykłe miejsce przy stole, on powróoił do 
swojej poohłaniającej go i gorączkowej Iz a- 
łalnośc:

Liselotte przywykła już do samotnośoi i 
nauczyła się już swoje cierpienia, swoje na­
dzieje, swoje radości zamykać w sobie. Że 
Wawrzyniec tak mało się nią zajmował, nie 
pochodziło to z obojętności, ale a braku cza­
su. Przychodziło do niego tylu ludi.; że żona 
już do niego docisnąć się nie mogła. A  L.m- 
lotte nie umiała upomnieć się o swoje prawa.

(C. d. n )

Projektujemy i wykonujemy: ugrzewanla centralne, wen'y 
lacye wodeeiągl 1 kanallzaiyę rurową, łaźnie, latiienkl 
wi. rcenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie i susznie me­
chaniczne, Oświetlenie patentowe naftowem świ&teim ż&rowem 

„Znicz ‘ (w miejsoowościach nie posiadających gazowni)

C h y l e w s k i ,  H r u b ^  i  § I R a
(dzwmtj WŁADYSŁAW NIEMEKSZAj ul. Kopernika 1. 15 II. piętro.

Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie.

Przyjmujemy zamówienia na: Yiszynj, kotły parowe, Chło­
dnie lucohaniezne. fabryki lodu, Gorzelnie, Fabryki droż­
dży, Browary, Tartaki, Młyny zwykło i automatyczne.

Główny skład motorów ropą pędaonych „Avanceu.
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pełniającu wybory, dokonane w  leoie, w  tych 
dziesięciu okręgach, w których posłowie ru­
scy złożyli na poprzedniej sesyi mandaty. 
Jakkolwiek posłowie rnsoy przeciw każdemu 
prawie wyborowi Polaka z kuryi wiejskiej 
w Galicyi wschodniej, wywodzili przy wery- 
fikaoyi płaczliwe żale i namiętne ataki i 
wszędzie widzieli nieistniejące nadużycia wy­
borcze, to jednak posłowie polscy przeciw 
żadnemu wyborowi Husina żadnych zarzu­
tów, a znalazłoby się ioh mnogo, nie podno­
sili i spokojnie przyjęli ioh wybory do wia­
domości, okazując tym sposobem swoje dobre 
chęci wobec posłów ruskich.

Sprawezdanie o krajowej sprzedaży soli 
przyjęto bez dyskusyi, jakkolwiek kilka 
punktów z tego sprawozdania warte były 
podkreślenia i bliższego omówienia.

Załatwiono wreszcie także, oo było rze­
czą najpilniejszą, sprawozdanie komisyi bu­
dżetowej z powodu klęsk wyrządzonych tego­
roczną posuchą. Z  powodu złego stanu finan­
sów kraju ograniczono się tylko do uchwa­
lenia gwarancji kraju do wysokości jednego 
miliona koron, na spłatę pożyczek zaciągnię­
tych przez powiaty i gminy dla udzielenia 
pomocy rolnikom tą klęską dotkniętym. 
Z pewnością większość sejmowa rad Aby była 
przyjść z jak najobfitszą pomooą, zwłaszoza 
włościanom, ale liozenie się z funduszami 
kraju jest je j pierwszym obowiązkiem. Wnio­
sków przedstawionych przez wydział kraj. 
i komisyę, dziś z powodu spóźnionej pory 
jeszoze nie uchwalono — odraczając to do 
następnego posiedzenia, zapowiedzianego na 
czwartek. Z dyskusyi, jaka się toozyła, nie 
ma nic szczególniejszego do zanotowania, 
prócz chyba tego, że nie wykazała ona, aby 
rząd krajowy czegokolwiek zaniedbał zarówno 
w pospiechu, jak i w rzeczywistym przyjściu 
z pomocą. Przemówienie namiestnika o za­
rządzeniach wydanych, jakoteż wyrażone 
przez usta p, Viviena uznanie dla zapobiegli­
wości p. namiestnika w tej kwestyi, przyjęła 
izba oklaskami.

7 posiedzenie II. sesyi VIII. perj. sejm.
Fo odczytywaniu petyoyj zabierali głos 

pp. Michałowski, Krempa i Barabasz. Ponie­
waż pierwszy z tyoh mówców wygłaszał dłu­
gą mowę, zwrócił marszałek jego uwagę, a 
uwagę tę powinni wziąć sobie do serca oi 
wszyscy mówcy, którzy przy popieraniu pe- 
tyoyj lub motywowaniu wniosków wygłasza­
ją  przeciągłe mowy, nie stojące w żadnym 
stosunku z tematem.

Motywowaale wniosków poselskich.
Wniosek p. M a r y e w s k i e g o  o za­

łożenie w Wieliczce wyższej szkoły realnej o- 
desłano po umotywowanin go przez wniosko­
dawcę do komisyi szkolnej ;

wniosek p. Szweda o przeznaczenie 
80.000 k. na cele szkolnictwa ludowego w po­
wiecie żywieckim do komisyi budżetowej,

a wniosek Kazimierza ks. L u b o m i r ­
s k i e g o  o pomoc dla ludności dotkniętej 
klęską posuohy 1904 w powiecie myślenickim, 
który wnioskodawca gorąco i wyczerpująco 
uzasadniał ogromnemi szkodami, jakie posu 
cha w tym powiecie zrządziła, do komisyi 
budżetowej.

Weryfikacja wyborów poselskich.
Wybór ks. Andrzeja Szpondra z kuryi 

gmin wiejskich okręgu krakowskiego weryfi­
kowano bez dyskusyi.

Przy weryfikaoyi wyboru hr. Adama 
G o ł u o h o w s k i e g o  z kuryi gmin wiej­
skich okręgu husiatyńskiego zabrał głos p. 
Huryk i twierdził, że przy przeprowadzeniu 
tego wyboru popełnione były rozmaite nad- 
użyoia. Niesłuszność tyoh zarzutów wykazał 
p. Wereszozyński, poczem izba ogromną wię­
kszością głosów wybór ten uznała za ważny.

Bez dyskusyi weryfikowano następujące 
wybory :

p. Barabasza z kuryi gmin wiejskich po­
wiatu Bohorodczany ;

ks. Bohaczewskiego z kuryi gmin wiej­
skich powiatu Dolina ;

p. Starucha z kuryi gmin wiejskich l-o- 
wiatu Lisko;

ks. Mazikiewicze z kuryi gmin wiejskich 
pow. Rawa ;

p. Mogilnickiego z kuryi gmin wiejskich 
powiatu Rohatyn;

p. Huryka z kuryi gmin wiejskioh po­
wiatu Stanisławów;

p. Oleśnickiego z kuryi gmin wiejskich 
powiatu S try j;

p. Ostapozuka z kuryi gmin wiejskioh 
powiatu Zbaraż ;

p. Korola z kuryi gmin wiejskioh powia­
tu Żółkiew ;

p. Filipa Włodka z kuryi gmin wiejskioh 
powiatu Tarnów

i p. Grłąbióakiego z miastaLwowa.
Teraz odebrał marszałek kraju przyrze 

ozenie poselskie od tyoh wszystkioh posłów, 
których wybór ua obecnej sesyi weryfikowano.

Z dalszego perzgdku dziennego
uchwalono ustawę, zaliczającą gm in y : 

Czarna wieś, Nowa wieś narodowa, Krowo­
drza i Dąbie w powiecie krakowskim do miej­
scowości, w których obowiązują postanowie­
nia ustawy drogowej z 5 lipoa 1897;

uchwalono ustawę, zezwalającą reprezen- 
tacyi powiatowej w Złoczowie na zaciągnię­
cie powiatowej pożyczki 120000 k. na pokry­
cie połowy kosztów budowy powiatowego 
szpitala powszechnego w Złoczowie;

uchwalono ustawę, zezwalającą reprezen- 
tacyi powiatowej w Kamionce strumiłowej 
na zaciągnięcie powiatowej pożyczki 50,000 
k. na budowę dróg Busk-Żeleohów-Jaryozów 
i Radzieohów-Kulików.

Krajowa sprzedaż soli.
Bez dyskusyi przyjęto do wiadomości 

wygotowane i referowane przez p.̂  Meruno- 
wioza sprawozdanie komisyi solnej o sprze­
daży soli pod zarządem kraju. W sprawozda­
niu komisya zaznaczyła z ubolewaniem, że 
dotąd jeszoze nie udało się wydziałowi kra­
jowemu uzyskać od rządu wyłąoznego kontyn­
gentu soli kamiennej, dla rozsprzedaży w Ga­
licy zachodniej, co jest niezbędnie potrzebnem 
do takiego urządzenia drobiazgowej sprzeda­
ży soli w zachodnich powiatach, w okręgu 
konsumoyjnym soli kamiennej, jakie istnieje 
w powiatach wschodnich, dla których przepi­
sany jest pobór soli warzonki. Ważnym czyn­
nikiem w organizacyi sprzedaży soli w za- 
ohodnioh powiatach stanowiłyby także istnie­

jące tam dotąd na niektóryoh stacyach kole 
jowych rządowe magazyny solne, obecnie ob ­
sługiwane przez urzędników i służbę kolejo­
wą. Byłoby wskazanem, ażeby rząd kolei pań­
stwowych zechciał te magazyny naturalnie 
bez straty rachunkowej dla skarbu państwa, 
odstąpić wydziałowi krajowemu dla celów je ­
dnolitej organizacyi kontrolnej. Również ko- 
nieoznem jest takie uregulowanie produkoyi 
soli w salinach wschodnich — a w szczegól­
ności w Kaczyce na Bukowinie i w Kosowie, 
ażeby handlarze prywatni nie mogli mane­
wrować na szkodę ludności kaozyoką solą w 
Galicyi a kosowską na Bukowinie. Hodowcy 
bydła żalą się słusznie na trudności, na jakie 
często są narażeni w uzyskaniu potrzebnych 
im ilości soli bydlęcej. Znakomite usługi kra­
jowej organizacyi sprzedaży soli oddałoby w 
tym względzie oddanie wydziałowi kraj. ko­
lejowego magazynu soli bydlęcej, znajdujące­
go się na staoyi kolei państw, w Dobromilu. 
W końcu wyraża komisya ubolewanie, że ro­
kowania z rządem o objęcie przez kraj w 
dzierżawę saliny kałuskięj wraz z kopalnią 
kainitu utknęły.

Sejm przyjąwszy powyższe sprawozda­
nie do wiadomości, uchwalił zarazem re- 
zoluoye:

polecił wydziałowi kraj., ażeby postarał 
się, iżby karton, potrzebny do pakowania soli, 
wyrabiany był w kraju,

polecił wydziałowi kraj., ażeby pomna­
żał ilość własnych magazynów na stacyach 
kolejowych węzłowych,

polecił wydziałowi kraj., ażeby nie nsta- 
wał w zabiegach o przeprowadzenie organi­
zacyi takiej samej kontrolowanej sprzedaży 
soli w handlu drobiazgowym w tych powia 
taoh, dla których przeznaczoną jest sól ka­
mienna, jaka istnieje we wsihodnich powia­
tach kraju.

oraz wezwał rząd, by przyznał wydzia­
łowi kraj. odpowiedni kontyngent soli ka­
miennej ; aby uregulował produkcyę soli w żu-

{>aoh wsohodnio-galioyjskich; aby zarząd ko- 
ei państwowych odstąpił w zarząd wydziałn 

krajowego kolejowy magazyn soli dla bydła 
na staoyi kolei państwowej w Dobromilu; abr 
rząd przeprowadził ogólne zniżenie cen soli 
a przynajmniej soli dla bydła; aby poczynił 
starania o założenie przy salinach tutejszo- 
krajowyoh kąpieli solankowyoh w zachodniej 
i wschodniej części krają; aby hodowcom by­
dła w okolicach, gdzie istnieją źródliska solne, 
ułatwiał pobór surowicy solnej.

Klęska posuchy.
Sprawozdanie komisyi budżetowej o 

przedłożeniu wydziału kraj. z powodu klęsk, 
wyrządzonych posaohą w roku bieżącym re­
ferował p. Skałkowski. Do powiatów najwię­
cej nawiedzonyoh klęską zaliczone są powiaty 
zachodnie, tak nadwiślańskie jak i podgórskie 
a także liczne powiaty wschodniej części 
kraju. W yciąg przedstawia treściwie zebrane 
poglądy na stosunki gospodarskie w poszcze­
gólnych powiatach; w powiecie krakowskim 
szkody wynoszą 5 milionów koron, bocheń­
skim 7 mil., mieleckim 5 mil., myślenickim 
41/* mil., limanowskim 5 milionów koron itd. 
Pomimo tak wielkich rozmiarów klęski posu­
chy wydział krajowy nie proponuje żadnej 
pomocy ze strony kraju, -połączonej z obcią­
żeniem budżetu, leoz ogranicza się na wnio- 
sku o upoważnienie do udzielenia poręki imie­
niem kraju dla pożyczek powiatowych lub 
gminnych a to do wysokości pół miliona ko­
ron, którą jednak komisya podnosi do wyso­
kości j e d n e g o  mi l .  k o r o n .

P. S t a p i ń s k i  zabrał głos i w dłu- 
giej, gwałtownej mowie omal nie dowiódł, że 
tegoroczna klęska posuchy przyniosła korzyść 
właścicielom większych posiadłości a szkodę 
jedynie włościanom i dlatego domagał się, 
aby proponowaną przez komisyę pomoc nie­
siono tylko małej własności rolnej, a posta­
rano się także dla niej o dalsze ulgi, jak : od­
pisanie podatków, sól bezpłatną itd.

P. B e d n a r s k i  prosił o szczególne 
uwzględnienie przy rozdziale zapomóg po­
wiatu nowotarskiego.

Ks. S z p o n d e r  zalecał znowu po­
wiat krakowski, p. K r e m p a  mielecki.

P. H u r y k  skarżył się, że kraj z za- 
małą pomooą spieszy wobec wielkości klęski.

Zabrał następnie głos namiestnik hr. 
P o t o c k i .  Posłowie licznie się zgromadzili 
około ławy rządowej, aby wysłuchać enun- 
oyaoyi f . namiestnika. Ten zapewnił, że na 
podstawie zebranych dat ma pełny obraz klę­
ski posuohy. Dotknięte są mą przedewszyst- 
kiem okolice górskie i zachodnia część kraju. 
Rząd przyjdzie chętnie z pomocą, gdzie tego 
zachodzi potrzeba — nie należy jednak wy­
magać, aby wynagrodził wszystkie szkody, 
tern bardziej, że klęska dotknęła także inne 
prowinoye austryaekie, na które my również 
swoim groszem łożyć będziemy.

Dotychczas udzielono 300 wagonów soli. 
Namiestnik jest przeciwny temu, aby roz­
dzielać sól wszystkim właścicielom bydła, a 
sądzi, że należy dawać tylko tam. gdzie za­
chodzi rzeozywista tego potrzeba.

P. Stapiński poruszył — mówił ialej p. 
namiestnik — bardzo ważną dla kraju spra­
wę pomoru świń. Sądzę, że chyba nikt na 
seryonie może utrzymywać, iż rząd zaprowadził 
kolozykowanie świń, ażeby robić przykrość 
włościanom albo przyjemność weterynarzom. 
Gdybym miał tylko tę pewność, że zalecone 
przez p. Stępińskiego środki rzeczywiście do­
prowadzą do celu, to oczywiście na nie 
zgodziłbym się, ale muszę powiedzieć, że głos 
o tern nie jest tak ogólny, jak p. Stapiński 
stara się nam przedstawić. Były u mnie 
liczne deputaoye włościańskie, które uznały 
już dobre w niektóryoh okolicach skutki kol­
ozykowanie świń i ja  zawsze, gdy mam spo­
sobność stykania się z włościanami z różnych 
okolic, pytam się ioh o skutki i sposób prze­
prowadzenia tego zarządzenia. Gdzie ten spo­
sób jest nieodpowiedni, tam oczywiście sta­
ram się zaradzić tema, ale jeśli reznltat oka­
że się na ogół dobrym, to mimo że niekiedy 
włościanom to może być przykrem, należy 
jednak właśnie dla dobra tych włośoian za­
rządzenie to przeprowadzić.

Wracając do pomocy z powodu klęski 
elementarnej, mogę zakomunikować wys. Izbie, 
że zwróciłem się do towarzystw rolniczych 
lwowskiego i krakowskiego i do zarządu kó­
łek rolniczych, ażeby pośredniczyły w za- 
kupnie paszy i doprowadzeniu tej paszy do 
rolników, posiadających bydło. Przyznałem 
jednemu i drugiemu towarzystwu odpowiedni 
fundusz obrotowy i zapewniłem możność 
sprowadzenia tej paszy z opustem. Dotychczas 
już tow. krakowskie pewną ilość paszy za­
kupiło i wiem, że zarząd kółek rolniczych w 
wieln okolioach postarał się o dostarczenie 
paszy. Chodzi bowiem nie o dostarczenie sa­
mych pieniędzy, leoz o to, by paszę sprowa­
dzono na miejsce, co się już dzieje.

Rząd oddał związkowi Tow. rolniczych

podobną akcyę i polecił, aby w starostwach 
zebrano daty, ile dziś jest w powiatach po­
szczególnych sztuk bydła, aby wiedzieć, gdzie 
zachodzi rzeczywiście konieczna potrzeba 
paszy.

Stan ogólny w kraju naszym w niektó­
rych okolioach jest rzeczywiście groźny, ale 
nie sądzę, żeby groziła ogólna nędza. Jeżeli 
dostateczną będzie, gdzie potrzeba, pasza — 
jeżeli tam, gdzie okaże się konieczność tego, 
rząd przyjdzie z pomocą i dostarczy pracy, 
to sądzę, że bez wielkiego zubożenia ludności 
będziemy mogli rok ten przetrwać. W  zasa­
dzie przeciwny jestem ze względów, że tak po­
wiem, wychowawczych, rozdziałowi snbwen- 
oyi rządowej za darmo, a tylko uważam za 
stosowne udzielanie pcżyozek a natomiast 
dostarczanie pracy. To są środki, które na 
razie zarządziłem — inne, jeżeli zajdzie po­
trzeba, zarządzę. (Żywe oklaski.)

Następny mowo* p. S k o ł y s z e w s k i  
wyraził obawę, ozy Koło polskie potrafi z na­
leżytą energią stanąć w obeo rządu, zwłaszcza 
po uroczystych a czułych przyjęciach min. 
Koerbera i ministra rolnictwa Gioyanelleg-o. 
Mówca, odwołując się do słów namiestnika, 
życzy sobie, aby pomoc rządowa poszła tam, 
gdzie jest potrzebną a nie, gdzie ją  najzręcz­
niej zdobyć potrafią. Mówca powiada w obec 
protestów izby, że niektórzy właściciele dóbr 
sprzedają przy takich sposobnościach dobrze 
swoje zbiory.

Po zrzeczenia się głosu przez ks. Stoi a- 
łowskiego, ostatni zapisany do głosu p. V i- 
v i e n ,  wyraził uznanie dla zasług namiestni­
ka hr. Potockiego w Kierunku szybkiego a 
wydatnego niesienia pomocy ludnośoi dotknię­
tej klęską elementarną (‘Brawa).

Wnioski I luterpelacye.
Odczytano w n i o s k i :
hr. B a w o r o w s k i e g o  o wydanie usta­

wy i zarządzenie innych środków dla opieki 
nad wychodźcami;

R u d r o f a  o utworzenie szkoły średniej 
w Ozortkowie;

M a ł a c h o w s k i e g o  o zakaz budowa­
nia prochowni po miastąch ;

B u y u o w s k i e g o  o reformę ustawy 
gminnej dla wsi.

I n t e r p e l o w a l i :  Szajer w sprawie
poboru podatku od nierogacizny od w ag i; 
Krempa w sprawie urzędu pocztowego w Za- 
błooiu i w sprawie zaprowadzenia gminnych 
sądów pokoju, Petoozek w sprawie reformy 
szkół w duchu potrzeb ludu i Filip Włodek 
o sprostowanie metryki B. Chyli.

Zamknlgcle posiedzeuia I wnioski.
O godz. pół do 3 marszałek oświadcza, 

że głosu sprawozdawcy udzieli dopiero na 
przyszłam posiedzenia, które odbędzie się w 
c z w a r t e k  o g. 10 rano i wówczas podda 
wnioski komisyi, jako też poprawki poszcze­
gólnych posłów pod głosowanie — a obecnie, 
przystępując do zamknięcia posiedzenia, po­
leca sekretarzowi odczytanie wniosku nagłego 
p. M e r u n o w i c z a  o udzielenie zapomogi 
1000 k. pogorzelcom gminy Wierbioz w pow. 
lwowskim. Po umotywowaniu przez wniosko­
dawcę uznano nagłość wniosku i odesłano go 
do komisyi budżetowej.

Nadto odozytano dwa zwykłe wnioski p. 
O l e ś n i c k i e g o :  a) o przełożenie czasu 
kontroli koni z października na grudzień i b) 
o budowę z funduszu kraj. mostu na rzece 
Stryj w gminie Kruszelnioy.

Koniec posiedzenia o trzy kwadranse na 3.

Komisyę sejmowe.
W komisyi s z k o l n e j  dyskutowano 

wczoraj obszernie nad referatem posła W ła­
dysława Leopolda Jaworskiego o wychowaniu 
publiczuem w szkołach ludowych i semina- 
ryach nauczycielskich. W ogólnej dyskusyi 
przemawiali posłowie: Leon hr. Piniński,
Czartoryski, Rotter, Mogilnicki i Michałow­
ski, a przemówienia te odznaczały się prze­
ważnie gruntownością i fachowością. Poru­
szono cały szereg spraw ważnych dla szkol­
nictwa, a wśród nicn dwie przedewszystkiem : 
sprawę nauki religii i „upraktyoznienia" se- 
minaryów nauczycielskich. Co do nauki reli­
gii stwierdzono ogólnie b r a k  k s i ę ż y .  
Wystarcza np. podnieść, iż w jednym powie­
cie tarnopolskim w pięćdziesięciu przeszło 
szkołach nie nauczali religii księża. Przykła­
dów takich przytaczano więcej. Co do dru*. 
giego punktu, to wszyscy prawie mówcy go­
dzili się na to, aby nadać taki kierunek na­
uce i wychowaniu w seminaryaoh nauczy­
cielskich, ażeby nauczyciel nie był później 
na wsi bezradnym i bezsilnym. Dyskusyi nad 
tym przedmiotem nie ukończono, odraczając 
ciąg dalszy do następnego posiedzenia ko­
misyi.

Sejmowe K o lo  polakle.
Prezes Apolinary Jaworski zwołał na so­

botę 15 bm. o godz. 11 rano posiedzenie sej­
mowego Koła polskiego. Zaproszeni zostali 
także wszyscy polscy posłowie do rady pań­
stwa. Na porządku dziennym zamieszozono : 
»Dyskusya nad polityoznem położeniem".

Maturzyści i maturzystki.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmowem 

motywował p. dr. Władysław Wiktor C z a y- 
k o w s k i  wniosek w drobnej wprawdzie na 
pozór, ale żywo interesująoej liozne rodziny 
sprawie postawienia na równi pod względem 
ulg przy egzaminach dojrzałości gimnazyali- 
stek z gimnazyalistami.

P. Władysław Wiktor C z a y k o w s k i  
m ów ił:

Wniosek, który mam uzasadnić, ma licz­
nych zwolenników, bo widzimy na nim pod­
pisy bardzo wielu posłów ze wszystkich stron­
nictw. Były członek tego sejmu, prof. Kadyi, 
wniósł na ręce moje petyoyę, w której prosił 
o uregulowanie sprawy egzaminów dojrzało­
ści w gimnazyach żeńskich. W porozumieniu 
z ludźmi fachowymi przyszedłem do przeko­
nania, że krótszą drogą będzie, jeżeli zamiast 

i, wprost wniesiemy rezoluoyę do rządn. 
petycyi rektora Kadyiego dowiaduje­

my się, że odmówiono prośbie nczenio celu­
jący oh o przyznanie tych ułatwień, jakie 
przysługują uczniom gimnazyalnym. Dodaję 
kilka słów dla objaśnienia. Uczniowie gimna- 
zyalni, którzy w ostatnich czterech semestrach 
mają bardzo dobrą kwalifikacyę z historyi i 
fizyki, choćby mieli z innych przedmiotów 
tylko średnie kwalifikaoye, bywają przy ma­
turze uwalniani od tych dwóch przedmiotów, 
aby niepotrzebnie ioh pamięci nie obciążać.

Dyrekcya gimn&zyalne poparła petycyę 
p. Kadyiego, ale znalazł się inny szkopuł. 
Szkopułem tym jest rozporządzenie ministe- 
ryalne z 9 marca 1896, które znowu powo­
łuje się na inne jakieś rozporządzenie z r. 
1879, które te ułatwienia przyznaje celują-

oym uczniom gimnazyalnym. Rozporządzenie 
to dodaje jednak w ustępie końcowym, że 
ułatwienia te nie przysługują uozenicom, choć­
by miały takie same warunki, jak uczniowie. 
Można być zdania, że egzamin dojrzałości 
powinien być obostrzony na całej linii tak 
dla uczniów jak i uczenie. Nawet z bardzo 
poważnej strony takie zdanie słyszałem. Mo­
żna być zdania, ażeby pannom nie robić ża­
dnych ułatwień, ale także i uczniom gimna­
zyalnym. Ale nieprzyznawać równych ulg 
uozenioom celującym, a przyznawać je  chłop- 
oom — zakrawałoby na jakąś tendenoyę znie- 
wieśoiałośoi, przypominającą „Świat na opak", 
albo „Gwałtu co się dzieje", gdzie panowie 
ubrani w spódnice a panie z dwoma szablami.

Przecież przyszłe zawody, oparte na ma­
turze, jakie czekają mężczyzn, są daleko 
twardsze i rozleglejsze, niż u kobiety, Spot­
kałem się ze zdaniem, że panie matury wogó- 
le nie potrzebują; zdanie to trafne lab błę­
dne, me jest jednak nielogioznem. Na Wscho­
dzie spotkać się można ze zdaniem, że wy­
kształcenie kobiety jest przywarą; zaletą zaś 
(zwłaszcza pań haremowych) jeżeli pisać nie 
umieją. Zdanie to mądre lub przeciwnie (ła­
two to każdy oceni), nie jest jednak nielogi­
oznem. Ale jeżeli raz stanęliśmy na tern sta­
nowisku, że wykształcenie dla kobiet jest po­
trzebne, jeżeli dla kobiet stają otworem gim- 
nazya i dopuszcza się je  do egzaminu dojrza­
łości, to już jest niczem nieusprawiedliwioną 
niekonsekwencyą, utrudniać ten egzamin wy­
łącznie uozenicom, ułatwiać wyłącznie ucz­
niom. Nie potrzeba kierować się kurtuazyą 
wobec kobiet kształcących się, aby się oświad­
czyć za rezoluoyą, która przeciw tej niespra­
wiedliwości protestuje. Proszę tedy Danów o 
przyjęoie następującego wniosku :

„Sejm raczy uchwalić: Wzywa się rząd, 
aby uczenicom, które wykażą się świadectwa­
mi celuj ąoemi z 7 i 8 klasy gimnazyalnej, 
przyznał te same ułatwienia przy egzaminie 
dojrzałości, jakie służą oelująoym uczniom 
gimnazyalnym i aby w tym duchu zmodyfi­
kował rozporządzenie ministeryalne z 9 mar­
ca 1896 1. 1968.“

Kronika.
Lwów dnia l l  pa {dtiemiJca 1904, 

nal«Hurqrs
W  środę 12 paźdsiernika Maksymiliana. — Gr. kat. 

Kyriaka. — KaL słów. Gr/.mialawa
Wschód słońca 6 21, xaohód 610.
W  czwartek 18 października Edwarda Kr. — Gr. 

kat. Hrehorya W. — Kai. slow. Ziemisława 
Wschód słońca 6 22, zachód 5 08.
W  piątek 14 października Ealiksta P. — Gr. kat. 

Pokr. P. B. — Kai. słów. Dzierzymiła.
Wschód słońca 6'25, zachód 5'06.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— Csuarz ofiarował z prywatnej szkatuły 3.000 
k. nu pogorzelców w Toporowie.

— Zapiski osobiste Minister dla Galicyi dr. 
Piętak przybył do Lwowa, aby wziąó udział w 
obradach sejmu i był obecnym na dzisiejszem po­
siedzeniu.

— Mianowania Minister skarbu zamianował 
starszego komisarza skarbowego Teofila Issakowioza 
radcą skarbu we Lwowie.

— Mianowania na pocztach. Ministerstwo han­
dlu zamianowało starszymi pocztmistrzami poeztmi- 
strzów I. kl. G. Penthera w Tłumaczu, K. Hełczyń* 
skiego w Przemyślanach, W. Fedyńskiego w Mo­
stach Wielkich, P. Niemozynowskiego w Kolbu­
szowej.

Dyrekcya poozt zamianowała: pocztmistrzami 
I. kl. 4 stopnia pooztmistrzów II . kl. M. W łyń- 
skiego w Zakliczynie dla Grybowa, M. Sfeurkę w 
Przemyślu 3, J. Freunda w Nowem mieście, W . He­
banowskiego w Boryni, M. Komarskiego w Kreoho- 
wioach dla Tarnowa 4,

Pooztmistrzami II. kl. 2 stopnia: A. Aleksan­
drowicza dla Krystynopola, J. Szuohiewioza dla Łup­
kowa, F. Kantora ula Bogdanówki, J. Starka dla 
Wielopola Skrzyńskiego, J. Weisberga dla Zagórza 
1, L. Strzeleckiego dla Bojanowa, J. Zagórskiego w 
Uściu solnem dla Zakliczyna, W. Haleckiego w Do­
rze dla Krechowic, P. Teszuera w Dunajowie dla 
Dunaj owa.

Dyrekoya poczt nadała posady ekspedyentów 
pocztowyoh: w Wasylkoweach J. Adamowiczowi, w 
Zawadce obok Kałusza E. Chodorowskiemu, w Sło- 
bodzie rungurskięj D. Sabatowi, w Bednarowie na 
dworcu K. Mrowcowi, w Łanczynie F. Wohlfart, w 
Berezowie Wyżnym B. Głowackiej, w Czarnej obok 
Ustrzyk A. Botyńskiemu, w Czerkasach H. Nawra- 
tilowej, w Dydiatyozaoh N. Strokowej, w Uściu sol­
nem Z. Trauczyóskiemu, w Bachórzu W . Wierzbiań­
skiemu, w Starzawie obok Stubna Z. Nussbaumowi, 
w Węglówee G. KesseLringowi, w Rzoohowie J. 
Przewrookiemu, w Rzezawie E. Żgud, w Baworowie 
J. Pohlowi z Suchodołu, w Bobrówce A. Kuluncsi- 
esowi de Nemes Militsios, w Miękiszu Nowym K. 
Josse.

— 2  krnk. tow. wząj- ubezpieczeń Zastępca 
naczelnika czerniowieckiej filii krakowskiego towarz. 
wzajem, ubezpieczeń dr. Celestyn Podlewski zamia­
nowany został naczelnikiem filii rzeczonego towarzy­
stwa w Tarnopolu.

— Kobiety W ezkole. Szkoła ludowa w naszym 
kraju przechodzi w ręce kobiet Na dziesięć tysięcy 
sił nauczycielskich jest już dziś, co prawda niewiel­
ka, ale w każdym razie przewaga. Przewaga zaś ta 
ooraz bardziej wzrastać będzie, jeśli weźmiemy na 
uwagę, że w ostatnich pięciu latach przyrost sił na­
uczycielskich żeńskich był dwa razy większy, niż 
przyrost nauczycieli, że w ostatnich pięciu lataoh 
1500 kobiet zostało nauczycielkami, podczas gdy 
nauczycieli przybyło jedynie około 750. Rzecz łatwa 
do zrozumienia. Wynagrodzenie wystarczające kobie­
cie nie wystarcza mężczyźnie, więc szuka innych za­
wodów dlań otwartych. Z drugiej strony kobiety gar­
ną się do zawodu nauczycielskiego, bo inne są dla 
nich prawie niedostępne.

Kronika lwowska.
sm Gbjady poselskie. Jutro w środę daje na­

miestnik hr. Andrzej Potooki pierwszy objad dla po­
słów sejmowych na 32 nakryć. W  czwartek daje 
obiad marszałek kraj. hr. Badeni,

=  Z notaryatu. P. Antoni Teleśnioki, dotych- 
ozasowy substytut kanoelaryi notaryalnej śp. Pisska, 
objął z mocy dekretu ck. sądu krajowego we Lwo­
wie substytuoyę kancelaryi notaryalnej p. Samuela 
Kwaśniokiego we Lwowie przy ulicy Teatralnej 1. 11

*= Podczas uroczystości inaugoraoyjnej na po­
litechnice 12 bm. wygłosi profesor Hauswald w auli 
politechnicznej o godzinie 10 przed połudn. wykład 
„O turbinach parowych".

Wystawa prac rysunkowych słuchaczów poli­
techniki, może być zwiedzaną codziennie do 15 bm. 
włącznie od godziny 9 do 1 i od 2 do 4 popo­
łudniu.

=  Na pomnik Mickiewicza płyną w ostatnich 
dniaoh składki obficiej, wszystko to jednak nie wy­

starcza jeszoze wobec zobowiązań komitetu, jak 
również wobec przewidzianych s góry kosztów samej 
uroczystości odsłonięcia pomnika, w której weźmie 
udział kraj cały. Dlatego poleoamy względom listo­
wy papier Mickiewiczowski, opodatkowany przez firmę 
S. W . Niemojow skiego na rzecz pomnika. W naj­
bliższych dniach ukażą się w handlu medale-breloki 
z wizerunkiem Mickiewiuza.

Program uroczystości odsłonięcia kolumny Mic­
kiewicza jest następujący: W sobotę 29 bm. uroczy­
sty koncert w sali Filharmonii, urządzony staraniem 
„gal. tow. muzycznego'. Dnia 30 bm. w kościele 
archikatedralnym nabożeństwo, podczas którego usta­
wi się i zorganiząj uroczysty pochód towarzystw, 
korporacyj i delegacyj z kraju i zagranicy. Po prze­
mówieniach i odsłonięciu pomuika przedefiluje po­
chód przed pomnikiem, a delegacye oddadzą wiesz­
czowi hołd sztandarami i /łożą wieńce u stóp po­
mnika. Wieczorem projektowany jest wieczór w Fil 
harmonii, urządzony staraniem młodzieży akademic­
kiej i przedstawienie w teatrze miejskim.

=  Kolej Lwów-Podhajce. Niektóre dzienniki 
doniosły wczoraj, jakoby ks. arcyb. Bilczewski sub­
skrybował na rzecz budowy tej kolei 100,000 k. a 
ks. arcyb. Teodorowicz 20.000. Doniesienie to o tyle 
nie jest zgodne z rzeczywistym stanem rzeozy, że ks. 
arcyb. Bilczewski dawno już a nie w ostatnich do­
piero czasach kwotę 100.000 subskrybował, 20.000 
k zaś subskrybował nie ks. arcyb. Teodorowicz, ale 
ks. metropolita Szeptycki.

=  p. Oyonlzego Totha szefa reprezentacji
krakowskiego tow. wzaj. ubezpieczeń we Lwowie, 
uczciło onegdaj grono kolegów z okazyi jego imie­
nin skromnym bankietem. Wszystkie przemówienia, 
skierowane do solenizanta, a było ioh sporo, tchnęły 
szozerem uznaniem i serdeczną życzliwością.

=  Stow. państw, urzędników rachunkowych,
mające za cel ochronę, popieranie i zastępstwo inte­
resów zawodowych i współudział w akcyi o pole­
pszenie bytu ogółu urzędników rządowych, oraz pie­
lęgnowanie koleżeństwa, ukonstytuowało się i rozpo­
czyna swą działalność. Przewodniczącym zarządu jest 
p. Jan Adraszek, radca raohunkowy dyrekoyi poozt, 
sekretarzem p. Kazimierz Jarosiewioz, ofioyał raoh. 
dyrekoyi skarbu.

=  Epidemia we Lwowie. Z przerażającą szyb­
kością sroży się epidemia kuru, kokluszu i szkarla­
tyny u dzieci, szczególniej w okolicy szkoły św. Zo­
fii, w ulicy Snopkowskiej, w górnej ulicy św. Zofii 
itd., gdzie stwierdzono wczoraj kilkanaście wypadków 
tych chorób.

=  Z Izby egdowej. Rozprawa przeciw Stani­
sławowi Wankemu, pomocnikowi kancelaryjnemu w 
lwowskiej dyrekoyi poczt, oskarżonemu o oszukańcze 
malwersacye, zakończyła się wczoraj późnym wieczo­
rem. Wanke uznany został winnym i skazany na 
jeden rok ciężkiego więzienia.

=  Zaeuependowaufe star. radcy lośnlctwa.
Namiestnictwo zawiesiło w urzędowaniu radcę domen 
i lasów, p. Rosenberga. Powodem tego było, prócz 
fatalnej gospodarki lasowej p. Rosenberga, takie 
stwierdzony fakt, ii  przez podstawione osoby naby­
wał za tanie pieniądze tzw. enklawy, tj. grunta 
chłopskie, leżące wśród dóbr państwowych a następnie 
odkupywał je za wysoką uenę na rzecz skarbu pań­
stwa i tym sposobem „zarobkował". Czynności urzę­
dowe p. Rosenberga powierzono p. radoy Teodorowi 
Bilińskiemu, śledztwo zaś dyscyplinarne prowadzi 
radoa dworu p. Piwooki.

=  Oszustwa Rawskiego. Wczoraj w polioyi prze­
słuchiwano aresztowanego Rawskiego i poszkodowanych, 
w gronie któryoh obok ofioyalistów prywatnych rozmaitej 
kategoryi, znajdowali się pewien słuchacz politechni­
ki i uczeń seminaryum nauczycielskiego oraz kilka 
kobiet. Ogółem ofiarą oszustw Rawskiego padło pię­
tnaście osób. W  ciągu ostatnich dwu miesięcy wy­
łudził od nich inżynier Rawski kwotę 8150 koron. 
Najniższa wyłudzona kwota wynosi 100 koron, nąj- 
wyźeza zaś 2000 kor. Wśród poszkodowanych znąj- 
duje się także pewien służący, który, obejmując sta­
nowisko służącego biurowego, złożył na ręce Raw­
skiego kauoyę 400 koron, a przez cały ozas służby, 
to jest cztery miesiące funkeye jego ograniczały się 
do posprzątania lokalu biurowego, poozem jak dzień 
długi nie miał właściwie żadnego zajęcia. Inny na­
tomiast poszkodowany oprócz tego, że z tytułu kaucyi 
złożył 500 koron, pożyozył mu drobnemi kwotami 
1334 koron na rozmaite wydatki, a nawet pokrył 
koszta pogrzebu zmarłej we wrześniu żony Raw­
skiego. Otrzymane od niektóryoh osób jako kauoye 
papiery wartościowe Rawski pozastawiał, z wszyst­
kioh zaś książeczek kas oszczędności podjął znaczniej­
sze sumy pozostawiając tylko drobne kwoty. W  biu­
rze, umeblowanem sprzętami wynajętymi od pewnego 
handlarza mebli, pracowali wszyscy poszkodowani, 
podzieleni na dwie partye, z któryoh jedna zajętą 
była w godzinach przedpołudniowych a druga w go­
dzinach poobiednich. Godziny urzędowania były tak 
ułożone, aby nie mógł się nigdy nikt z partyi pierw­
szej spotkać z członkiem partyi drugiej. Urzędowa­
nie zasadzało się na przepisywaniu rozmaitych cen­
ników.

Rawski został dziś odstawiony do więzienia
śledczego.

Kronika krajowa.
Z Rożnlatowa piszą nam : Wizytę kanoniczną 

parafii rz. kat. rożniatowskiej, którą od lat przeszło 
ośmiu zarządza proboszcz ks. Franciszek Ksawery 
Malinowski, odbył w miesiącu ubiegłym w przeciągu 
dwóoh dni arcybiskup-zufragan lwowski ks. dr. Józef 
Weber.

Zwiedziwszy po drodze kaplice w Kreohowi- 
caoh, przyjmowany wśród objawów najwyższego pie­
tyzmu przez ludność miejscową, dziatwę szkolną 
i grono urzędników z dyrektorom p. Hausenbiehtom 
na czele lioznych rzesz robotników z tartaku, po 
odprawieniu modłów, wygłoszeniu wzniosłej nauki 
z prawdziwem namaszczeniem apostolskiem i kate- 
chizacyi dzieci szkoluyoh, których trafne odpowiedzi 
zupełnie go zadowoliły i wielce uradowały, przybył 
do naszego miasta rzęsiśoie oświetlonego późno wie­
czorem w towarzystwie ks. Waszycy.

W niedalekiej odległości od kościoła, malowni­
czo na wzgórzu nad oałem miastem dominującego, 
wśród niebotycznych lip i świerków zbudowano bra­
mę tryumfalną, obmyślaną artystycznie na wzór bra­
my floryańskiej w Krakowie przez p. Roberta 
Baumanna, udekorowaną bnjną zielenią, flagami pa- 
pieskiemi, krajowemi i panstwowemi, emblematami 
rycerskiemi i rolniczemu, herbem hr. Skarbków 
i złocistym napisem: „Wilaj nam, witaj Aroy-
pssterzu 1“

U bramy tąj ustawiły się długim szpalerem 
młodzież obu szkół męskiej i żeńskiej, braotwa i 
procesye kościelna i oerkiewna, a na ich czele pro­
boszcz miejscowy rz. kat. ks. Malinowski, proboszcz 
miejscowy gr. kat. ks. Włodzimierz Jackowski i inni 
duchowni rz. kat. z okolioy do posługi duchowej 
przybyli, urzędnicy sądowi, podatkowi, notaryatn, 
rada gminna, żandarmerya, kabał z torą i wielkie 
tłumy Indu miejscowego i z okolioy. Ucałowawszy 
pacyfikał podany przez ks. proboszcza, powitany 
przez zastępcę naczelnika gminy p. Piotra Wołoszy- 
nowicza, który podał ohleb i sól, po przemówieniu 
p. Erbera, kancelisty sądowego, imieniem kahału 
i ludnośoi izraelickiej, która w oknacb swych po­
mieszkać liczne światła pozapalała i przedstawienia 
się komisarza starostwa w Dolinie p. Punickiego 
i wygłoszenia słów powitalnych ks. arcybiskup 
wśród salw moździerzowych i bicia w dzwony wszedł,
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prowadzony prooegyonalnie pod baldachimem, do 
kościoła.

Przez dwa dni łącznie z duchowieństwem 
miejscowem i przybyłem z innych parafij ks. arcy­
biskup praoował niezmordowanis, kilkakrotnie prze­
mawiał, porywając słodyczą swej mowy serca wszyst­
kich, bierzmował, katechizował tak przystępujących 
do bierzmowania dorosłych, jak i dzieci w szkole, 
spowiadał do późnej nocy, odwiedził szkołę, przyj­
mowany z należnym mu hołdem, czcią i szacunkiem, 
był w sąsiednim Swaryczowie, gdzie w kościółku 
odprawił suszę św., przemawiał, zwiedził ochronkę, 

d z ndził miejscowego proboszoza ruskiego ks. Ma­
karewicza, wstąpił na chwilę do dworu państwa Me­
dyckich, a pożegnany drogiego dnia wśród objawów 
wielkiego rozrzewnienia przez parafian Rożniatowa, 
w drodze do Doliny przyjmowany był w cerkwi 
przez proboszoza w Strutynie niższym ks. Gockiego.

J. L.
prazfar m rady pow. pilzueAsklej został wy­

brany dr. Józef Kaden z Dobrkowa, a wiceprez. hr. 
Mikołaj Rey z Przyborowa.

Z Baska piszą nam : Już to bez przesady po- 
wiedzieó można, że Busk nasz nie ma szczęścia. 
Było tu towarzystwo śpiewackie „Muszka1*, ale u- 
padło a zawiązane towarzystwa szkoły ludowej i So­
koła śpią w najlepsze. Przed trzema laty przybył tu 
z zachodu nanczyciel p. Wł. Sanecki, człowiek zacny, 
religijny, praoowity i dziatwę szkolną kochający. 
Mianowano go tymczasowym kierownikiem szkoły 
6-kl. męzkiej z przyrzeczeniem, że posadę tą dosta­
nie stale. Człowiek ten wziął się z serdecznym z&- 
pnłem do pracy. Zaprowadził wzorowy porządek w 
szkole, podniósł i bardzo uregulował frekwencyę. 
Miło było patrzeć, jak setki dziatwy polskiej szły do 
kościoła a inne obrz. gr. do cerkwi. Szanował o- 
brządki religijne i był wzorem ładu i karności. Za­
prowadził on ta muzykę szkolną, nie żałując ni gro­
sza, ni trudów, ni pracy, ni czasu. Wprawdzie na­
leży się uznanie i tutejszej inteligencyi urzędniczej, 
że zrozumiawszy szlachetny cel Saneckiego, przyszła 
mu z pomocą a dowodem tego, że instrumenty ko­
sztowały 560 koron. Ale wszystko z czasem oboję­
tnieje, to też i z p. Saneckim oswojono się tn zby­
tecznie a władza przeniosła go do Bolechowa.

Nauczycielstwo tutejszej szkoły chcąc, dać wy­
raz uznania i szacunku dla swego kierownika, że­
gnało go uroczyście w dniu 6 bm. Liczne wznoszo­
no toasty. Każdy miał coś do powiedzenia. Sypały 
się pochwały i uznania od wszystkich a szczególniej 
zaznaczyć wypada mowę obu księży Katechetów. Ks. 
rzym. kat. Gawźyńeki podnosił zasługi dyrektora o- 
koło religijnego wychowania dziatwy — zaś ks. gr. 
kat. Stetkiewicz w serdecznych słowach dziękował p. 
S&neokiemu, że nie tylko nie robił nigdy różnicy co 
do obrządków dzieci, lecz wszystkie jednako wycho 
Wywał i kształcił a jemu księdzu nieraz w stanow­
czych chwilach i potrzebie pospieszał z radą i po­
mocą. Prałat ks. Aktyl wznosząc toast pożegnalny 
zaznaczył, że władza przenosząc p. Saneckiego z 
Bnska wyrządziła nie tyle jemu, co miasteczku na- 
szemn wielką bards* krzywdę.

Musimy dodać, że skoro na drugi dzień pako­
wano rzeczy p. Saneckiego na wozy — biedna dzia­
twa całej prawie szkoły mimo deszczn i zimna, szlo­
chając, żegnała swego dyrektora. A. T,

Z Łańcuta donoszą nam, że z dniem 1 listo 
pada 1904 rozpocznie się kurs sześciomiesięczny w 
powiatowej szkole gospodyń wiejskich w Albigowej 
obok Łańcuta, w której dziewczęta, córki gospodarzy, 
kształcić się będą we wszystkich gałęziach gospodar­
stwa domowego, obok kierunku opartego na zasa­
dach religijnych 1 narodowych Podania należy wno­
sić do 26 bm. do wydziału powiatowego w Łańcu-

Warunki: rozpoczęty 16 rok życia i ukończenie 
Szkoły ludowej. Pczamiejsoowe kandydatki muszą 
być umieszczone w internacie, istniejącym przy szko­
le, w którym utrzymanie obliczone jest na 24 kor. 
miesięcznie. Ubogie kandydatki, jeśli chcąc być przy­
jęte na koszt powiatu, muszą przedłożyć świadectwo 
ubóstwa.

RdsiuI a prezydyum selmu bukowińskiego
Czerniowiecka Prawosl. Pulcowyna zamieszcza 
interesujące uwagi o zmianach w tamtejszem pre- 
zydyum sejmowem. Czytamy tam między innemi : 
„Biednej Bukowinie zawsze jakoś się nie wiedzie 
z jąj marszałkami krajowymi. Pierwej stał przez 
długie lata na czele z:irządu kraju Lupul, człowiek, 
nie mający ani woli, ani zdolności do sprawowania 
swych obowiązków. Nakoniec nastał czas, kiedy mu­
siał pójść w zasłużony stan spoczynku. Wtedy można 
się było spodziewać, że na następcę jego będzie po­
wołany człowiek dzielny, że to ciężkie, odpowiedzialne 
stanowisko zajmie człowiek odpowiednio uzdolniony. 
Kto wierzył w to, żył w herezyi, gdyż nominacyę 
otrzymał właściciel majoratu, członek izby panów, 
br. J. Wasylko. Kraj popadł z ognia w płomień. 
A cóż mówić o nowym wicemarszałku, ukrainomanie, 
dr. 8t0( kim I Mianowanie tego człowieka jest błędem, 
od którego gorszego nie mężna sebie i wyobiazić; 
gdyż on posiada jeszcze mniej kwalifikacyj, niż no­
wy marszałek, prócz tego brak mu i godności („do- 
stoinstwa"). Czy nie mógł ks. Hohenlohe znaleźć na 
to stanowisko Bukowińezyka i czy musiał je ko­
niecznie zajmywać Galicyanin a do tego Galicyanin, 
który nam wprowadził do naszego kraju niezaszezytną 
walkę narodowościową i prześladowania wyznaniowe? 
Czy posiada dr. Stocki chociażby jedną z tych- wła­
ściwości, jakie są dla wicemarszałka niezbędne?®

'Praw. Puk. wspomina dalej o dwulicowej roli 
dr. Stochiego wobec żydów, że pod nowym wicemar­
szałkiem w sprawie pukoju i zgody w kraju nie 
można wróżyć pomyślnej przyszłości. „Moglibyśmy 
jeszcze pojąć — pisze organ czerniowiecki — gdyby 
.juzy wyborze marszałka kładziono wagę na moment 
reprezentacyjny, ale tylko w takim yzie, gdyby jego 
pomocnikiem został mianowany człowiek, posiadający 
wszelkie kwalifikacye ku temu. Wtedy mógłby mar­
szałek reprezentować, a jego pomocnik pracować. 
Ale, że reprezentacyjnemu marszałkowi dodano do 
pomooy człowieka, który do niczego zgoła się nie 
nadąje, to rzecz wprost nie do przebaczenia. Ten 
ostatni krok ks. Hohenlohego na Bukowinie nie przy­
nosi mu zaszczytu; dowiódł on bowiem przez to, że 
albo niema serca dla zielonej Bukowiny, albo że 
niema pojęcia o jej potrzebach, lub też, że nie nale­
życie ocenia przymioty polityków**.

_ Przytoczone uwagi powtórzył lwowski Hali- 
czanin bez żadnych nwag ze swej strony.

Wieczory Zimowa aa W8i. „Co czynić, z dłu­
gim i wieczorami, gdy się nie ma ani koncertów, 
ani rautów, ani innych urozmaioeń ? "  —  zapytuje 
nas jedua z czytelniczek wiejskich.

Co czynić, skoro się jest żoną, matką i gospo 
dynia domu? Chyba i w zimie nie zabraknie zaję­
cia, zarówno w ciągu dnia jak i wieczorem. Ale w 
zapytaniu tkwi chęć rozrywki, nie pracy obowiązko­
wej, prośba o wskazanie środka na... nudy długich 
wieczorów zimowych w dworze wiejskim, wówczas 
gdy „na dworze zawierucha-*, a pod strzechą „na 
kominku ogień buoha*. Są środki rozmaite ; najsku­
teczniejszy, prawie uniwersalny to... książka, oczy­
wiście dobra książka. Czytanie książek umiejętnie 
wybranych, zastosowanych do skali inteligentnej, le­
piej wypełni długie wieczory, aniżeli banalne towa­
rzystwo. Mam tu przede wszy stkiem na myśli czyta­
nie głośne, zbiorowe, dla całego kółka rodzinnego, 
ozy też ogólnie domowego.

W wielu dworach dopuszcza się do słuchania 
i czeladkę służebną, oczywiście, wybierając książki 
dla „maluczkich** odpowiednie. W  ogóle, ojciec lub 
matka rodziny powinni wiedzieć, oo i kiedy przezna­

czać do głośnego czytania podczas zimowych wieczo­
rów. Takie wspólne czytanie czy to arcydzieł poezyi, 
lnb belletrystyki, czy, gdy jest moźliwem, książek 
treści pcwaźniejszej, wywołuje w przerwach wymianę 
i starcie się zdań, co znów daną kwestyę utrwala w 
pamięci i powiększa dorobek umysłowy .

Znam dwory, w których nawet sąsiedzl przy­
byli w odwiedziny, gdy zbraknie tematu do potocznej 
gawędy, a wint się uprzykrzy, chętnie biorą udział 
w zbiorowem czytaniu. I Difct się w owej okolicy nie 
skarży na nudę długich wieczorów w jesieni i zimie, 
nikt nie zazdrości mieszczuchom teatru, rautów, kon­
certów itp. Dobra, zajmująca książka, poparta dys- 
kusyą o tem, co się przeczytało, zabija quj skuteczni ej 
nudę...

Kronika powszechna.
§ ślub redaktora „6101018“ p. Artura Meyera 

z margrabianką De Turenne odbył się 8 b. m. w 
Paryżu, w kościele św. Klotyldy. P. Meyer liczy lat 
68, jego małżonka 22. W uroczystości uczestniczyli 
tylko najbliżsi krewni panny młodej i przyjaciele 
red. Meyera. Świadkami p. De Turenne byli: książę 
Filz James i pułkownik wiskont de La Panonse. 
Świadkami pana młodego: ozłonek akademii francu­
skiej i prezes związku dziennikarzy paryskich, p. 
Mezieres, oraz Frangais Coppee, także ozłonek aka­
demii.

g Przeciw automobilom Z Nowego Jorku te­
legrafują: Wczoraj odbywał się tu wyścig automobi­
lów o nagrodę Yanderbildta. Włościanie, którzy są 
przeciwni automobilom nakładli na drogę, którędy 
one przejeżdżać miały, kawałków szkła, kłody itd. 
Jeden z automobilów wykoleił się, a dwie w nim 
jadące osoby poniosły śmierć na miejacu.

Z całego świata.
Ł n b l a n a  11 października. W  nocy dało się 

tu ezuć lekkie trzęsienie ziemi.
A n h o n a  11 października. Z  powodu ulewy 

nastąpiła tu powódź. Woda wtargnęła do wielu do­
mów. O ofiarach w ludziach nie ma dotąd wiadomo­
ści. Deszcz puda dalej, morzu, jest bardzo bu­
rzliwe.

P e t e r s b u r g  11 października. Na elizawet- 
grodzkiej linii kolei południowo-zachodniej zderzył 
się pociąg towarowy z pociągiem wojskowym, który 
wiózł żołnierzy mińskiego pułku razem z taborem. 
Pociąg wojskowy, zanim nastąpiła katastrofa, stanął 
wskutek uszkodzenia lokomotywy, koło s tacy i Tasz- 
lyk. 1 żołnierz jest ciężko ranny, dwaj oficerowie i 
dwóch żołnierzy lekko. Zginęło kilkanaśoie koni.

R o u e n  11 października. Zawalił się tu bu­
dynek teatralny, przyczem 60 osób odniosło lżejsze 
lub cięższe uszkodzenia.

R a e h m n t  11 października. (Gub. jekate- 
rynosławska). W  chw ili zjeżdżania robotników w po­
bliskiej kopalni pod ziemię urwała się lina windy. 
9 robotników zginęło na miejscu.

P a r y ż  11 października. Agencya Havasa do­
nosi z Fort de France, ie wulkan Mont Pelće w o- 
statnioh dniach uspokoił się. Słupy pary, wydoby­
wające się z krateru, dochodzą do 2.500 metrów 
wysokości. ________

S tas p ow ietrzu . Sprawozdara centralnej eta- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i euatryaodeh kol :i 
pańs wowych. Dnia 10 października 1904 r. o godzinie 7. 
rano Czemiowce + 8  0. Tarnopol -• —, Lwów +7-0 
gkoJ- >_, Przemyśl — , Jarosław + 76 , Tarnów 
_ - — Nowy Zagórz —'— Kraków + 7  7, Praga -4-5-1 
Wiedeń +7-5 Semmering + —*—. Budapeszt + 1 0  6, Isuhl 
i 1 0 Bira +18-5, Tryeat + 7  9; Celayunza.

W  Isehlu padał śnieg. _____

Z mody.
Pięknymi, słonecznymi dniami pożegnał 

nas wrzesień! Z początkiem października po­
woli ale nieubłaganie ogarną nas mroki je ­
sienne. Dni coraz krótsze, ooraz chłodniejsze 
i dłuższe wieczory, wkrótoe opadną pożółkłe 
już liście; głęboka jesień roztoczy nad nami
ponure panowanie.

Miasto nasze odzyskało już swoi sezono­
wy wygląd. Gwarno i ludno na ulioach, pełno 
w teatrach, życie towarzyskie, ciioc bardzo 
jeszcze rozluźnione, zaoznie się kojarzyo na 
nowo, wracamy do zwykłego trybu swojej 
maszyny, wplatającej w koła swoje godziny, 
dni, miesiące, bez względu, ozy bieg jej bez­
ustanny wytworzy nam spokój i szczęście, 
czy smutek i niedolę... Tak było, jest i będzie 
po wieczne czasy !

A  więc zupełna zmiana letniej dekora* 
cyi i zupełna zmiana kostyumów. Nic już w 
ubraniach naszych spacerowych nie przypo­
mina nawet ubiegłego sezonu. Transformacya 
od stóp do g łow y! Ostatni, prekluzyjny już 
termin letnich kapeluszy, jasnych trzewicz­
ków, lekkich sukien upłynął z dniem 1 b. m. 
Trzeba coute que czute zmienió futeralik, a 
bieda z tem i kłopot, bo to właśnie coute tres 
cher to — drogo kosztuje. Niema jednak rady.

Najoszczędniejsza, najmniej wydająca na 
siebie pani musi jednakże przy zmianie sezo- 
nn pomyśleć o tem, że chłód zastąpił ciepło 
a częsca słota — promienie słoneczne i do te­
go się zastosować. Otóż tym oszczędnym z 
chęci lub potrzeby oznajmiam dobrą nowinę, że 
każdy kostyum, sprawiony z początkiem 
ubiegłej wiosny, można śmiało nosió i teraz 
jeszoze. W ogólnym bowiem rysunku, szcze 
gólnie spódnio, bardzo niewielka zaszła zmia­
na. To samo da się powiedzieć o żakietach 
i okryciach. Rzecz prosta, że taka wiosenna 
suknia i okrycie nie będzie ostatniem słowem 
mody, m m  cela sera tres montrablc.

Naszym sukniom iretteuses, to jest tym 
niesięgający m do ziemi, tak znakomicie wy­
godnym pour tout aller — do powszedniego 
użytku, przepowiadam takie same długie, nie­
skończone istnienie, jak bluzkom. Bluzka i 
krawiecka trotteuse spódniczka ślubowały nam 
wierność, są one ściśle ze sobą i z nami po - 
łąozone, zdaje się, że niepodobna byłoby je 
zastąpić, bez nich się obejść a moins ąue... 
wymyślą ooś lepszego, ale to nie będzie łatwo.

Do takiej bluzki i spódnicy kładzie się 
odpowiednia do spódnicy żuawka, czyli ro­
dzaj krótkiego, otwieranego żakieoiku, okala 
się ramiona jakąś niewielką, futrzaną etolą, 
pokrywa się główkę skromnym, filcowym ka­
peluszem, przybranym troohą aksamitu lub 
ładną, atłasową embrće, to jest cieniowaną 
wstążką i jakimś skrzydłem lnb ptakiem i oto 
już po jesiennym tualetowym kłopocie. Tak 
ubraną iść można na miasto wszędzie, prócz 
a ceremonialną wizytą, oraz do teatru i na 
koncert.

Chcąc być a son aise, to jest dostatnio 
zaopatrzoną, trzeba mieć jeszcze drugi, stroj- 
niejszy już kostyum spacerowy sukienny, 1 
starannie odrobiony g°nre tailleur krawiecki, 
ale krawieoki prawdziwy nie imitowany, zro­
biony według mody najświeższej. A zatem 
spódnioa powłóczysta dokoła, ale już bez 
owyoh kształtów serpentines, zupełnie obci­
słych na całej figarze, modnych w roku ze­
szłym i jeszoze nawet na wiosnę, lecz posia­
dająca plus cfampleure de bouffant, to jest 
szeroka, falista już od kolan. Stany noszą 
bardzo wydłużone, szczególniej z przodu, co

jest bardzo łatwem do otrzymania przy gor­
setach busąue droit, czyli bez żadnego w talii 
wcięcia.

Żuawka przy kostynmie takim powinna 
być zrobioną w ten sposób, żeby do niej 
można zastosować bądżto kamizelkę (bardzo 
modne są ze skóry duńskiej rękawiczkowej), 
bądź jakiś strojny żabot, który podnosi całą 
tualetę. W  takim kostynmie idzie się z w i­
zytą, do teatrów (prócz opery), na koncert 
popularny do Filharmonii, na małe zebranie
towarzyskie itd.

Kapelan naturalnie także strojmejszy.
(JstatnL u  słowem mody jest kapelusz 

z pewnego rodzaju filcu, zwanego poiluchon. 
Filo ten posiada włos bardzo długi, zaczął 
się już pojawiać w przeszłym roku, a teraz 
wywalczył sobie naj pierwsze miejsce w mod­
nych kapeluszowych kreacyaoh. Przybierają 
go najrozm aiolij: piórami bądź to strusiami, 
l.ą+ś fantazyjnymi skrzydłami i wstążkami.
0 n ly paryzki Lenthćric, właściciel wielkiej 
petfumeryi i wielkiego magazynu mód, wpro­
wadził ten rodzaj filcu i robi z niego rzeczy 
prześliozne Ostatnia jego kreaoya nazywa 
się ehapeąu 7"iheia, kształtem przypomina 
ozapkę używaną przy automobilach, wyko­
nany z poiluchoii koloru brązowego z główką 
koloru moutse (ioh u ) i dwoma cieniowanemi 
zielonemi skrzydłami na jednym boku. Trze­
ba aobeozyć tą -śliczną, zieloną symfonię, by 
sobie zdać sprawę, jak ten dobór kolorów 
wspaniale wyglądać może na złotych puklach 
lub splotach.

Nietylko La kapeluszach, ale wogóle 
w tualetach bądżto strojniejszyoh, bądź prost­
szych kolory orzechowy i zielony ogromną 
tej jesieni odgrywają roię. Kolor prune (śliwki) 
który zastąpił kolor mauve (pewien odcień 
lila), miał powodzenie przelotne, które szybko 
upada, za to ko^or przypominający rozgnie­
cioną poziomkę fraises ecrasees, a graniczący 
z kolorem wypalonej cegły brique będzie bar­
dzo noszony. Moterye, atłasy, aksamity, pln- 
sze wszystko wyrabiają w tych barwach.

Niezmiernie noszą do jesiennych k o­
styumów tak zwane polonezy. Jest to prze­
śliczne choó trodhę kosztowne, _ bo taka polo­
neza musi być atłasem lub jakimś^ innym 
jedwabiem podbita. Najmodniejsze jesienne 
okrycie jest tak zwany hawelock. Przyznać 
trzeba, ie  mie ma nic wygodniejszego. Żakiet 
Louis X V  z długiemi połami także należy 
wysokiego szykn. Wykończony z pluszu ko­
loru maron, z ciemno zielonemi wyłogami
1 kołnierzem, niesmierzie elegancko wygląda.

Jeszcze słowo o rękawach. Otóż uległy 
one dużej zmianie, owe płaskie od góry, two­
rzące dużą bufę poniżej łokcia, ujętą w roż­
nego fasonu mankiety, zeszły zupełnie na 
plan drugi. Obecnie bufa zaczyna się od sa­
mego ramienia (długie ramiączka także prze­
stały istnieć) a kończy się trochę po za łok 
oiem bardzo wysokim, wązkim, wydłużonym 
przy ręku mankietem.________

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru. Wczorajsze wznowienie głośnej swego 

czasu .Nitki jedwabiu" Wiktoryna Sardou ściągnęło 
do teatru bardzo liczną publiczność, która z zajęciem 
słuchała tej, chociaż może już przestarzałej, już nie 
„aktualnej" sztuki. Zawsze jesteśmy zdania, że skoro 
dzisiejsza literatura hramatyczna mało, bardzo mało 
tworzy dzieł dobrych, lepiej wznawiać dobre dzieła 
z dawnego repertuaru, niżeli eksperymentować z kwiat 
kami „młodych".

Wykonanie „Nitki jedwabiu** nie stało na ta­
kiej wysokości artystycznej, do jakiej przywykliśmy 
w lwowskim teatrze. Powodem tego, sądzimy, ie 
artyści nasi nawykli do nastrojowej gry w sztukach 
„młodych®, muszą się dopiero naginać do dzieł w 
rodząju jak wczorajsze. Obsada też nie była zbyt 
szczęśliwa. Żałowano, że roli Jonatana nie oddano 
p. Woleńskiemu, który zawsze ją grywał i był w niej 
znakomitym.

* 2  Filharmonii lwowskiej. Koncert Śliwiń­
skiego, który odbędzie się 12 bm., zapowiada się 
świetnie. Doborowy program odpowiada najwybredniej­
szym wymaganiom smakoszów muzykalnych, którzy 
zwłaszcza rozkoszować się będą wykonaniem utworów 
Szopena — w czeffi, jak wiadomo, mistrz nasz jest 
nieprześcigniony. B lety są już na wyczerpania. 
Prawdziwa szkoda, ie sławny pianista nie może dać 
drugiego koncertu.

* Bardzo piękny a r ty k u ł pióra hr. Adama Ki a- 
sińskiego przyniósł nam ostatni, październikowy 
zeszyt „B iblioteki W a r s z a w s k ie jA r ty k u ł ten, to część 
pierwsza obszerniejszego studyum literackitgo p. t. 
Jean Lahor.

Dla miłośników poezyi współczesnej, dla tych, 
którzy słodką jej patokę umieją wysączaó z kwia­
tów, rosnących na obcych niwach, nazwisko to mówi 
bardzo wiele. Ogółowi polskiemu jednak nie jest ono 
dotychczas znane, a oryginalną pracę polską o nim 
spotykamy poraź pierwszy, pracę, która zaznajamia 
nas nietylko z utworami poety, ale otwiera przed 
nami filozoficzną głębię jego umysłu i daje nam 
poznać człowieka. I  nie wiadomo, co więcej w La 
horze podziwiać: jego poezyę wielką i wspaniałą, 
pochylającą się w zadumie nad odwiecznemi za­
gadnieniami bytu i skąpaną w zdrojach Nirwany, 
ozy jego serce ludzkie, kochające, pełne drgnień 
szlachetnych i zapału, jego wolę zacną, niezłomną, 
wytrwałą, jego energię do czynu? Ten wyraz może 
nawet brzmi dziwnie w zastosowaniu do poety. 
A przecież Lahor jest „par excelłence“ człowiekiem 
czynu.

Nazwisko jego prawdziwe brzmi dr, Henryk 
Cazalis. Urodził się w roku 1840, a więc należy już 
do pokolenia, które zaczyna schodzić z pola. „Jako 
lekarz i jako obywatel — mówi hr. Krasiński — 
poświęcił się on dziełu wielkiemu, dążąc, by urze­
czywistnić w życiu niezamożnej ludności łącznię 
idealną sztuki, zdrowia i moralności1*. Zasługi dra 
Cazalisa już dziś na tych pola"h są niemałe. Z Four- 
nierem pospołu założył on towarzystwo „De la pro- 
phylasie sanitaire et morole®, napisał książkę „La 
science et le mariage", wyjednał, aby w służbowych 
książkach rekrutów pomieszczano szereg nwag lekar­
skich. Tuk s&ino żąda i pracuje nad zaprowadzeniem 
prawnych i obowiązkowych przepisów w dziedzinie 
hygieny dziecięcej, któreby pouczały wstępujące w 
związki małżeńskie dziewczyny o pielęgnowaniu 1 kar­
mieniu niemowląt itd. itd.

Taka jest społeczna działalność poety, który 
jednocześnie jako twórca zajmuje jedno z najwy­
bitniejszych miejsc w poezyi francuskiej. Dlaczego ? 
Na to odpowiada wyczerpująco w piętnie i podniośle 
pisanej pracy swojej hr. Krasiński. Do tej pracy od­
syłamy też w szystkich, którzy są ciekawi, jak wy­
gląda „poeca - człowiek", zjawisko ■. epcce „nad- 
człowieczeństwa" w sztuce, bądź co bądź, wy­
jątkowe.

* W warszawskim teatrze „Nowości" wystą­
piła onegdsj w operetce Straussa „Zemsta nietope­
rza" znana naszej publiczności pani Schupp. Spra­
wozdawca teatralny Gońca warszawskiego pisze: 
„0 ile w śpiewach charakterystycznych była pani 
Schupp wyborną, rozwijając zasób wdzięku i dużej 
pomysłowości aktorski-j, o tyle w „prozie* nie wy­
warła wielkiego wrażenie. Brakło jej bowiem werwy 

*■** humoru, choć mówiła bardzo prędko i śmiała się

do publiczności. Sympatycznej wodewilistce przeszka­
dza nieco dyalekt lwowski, bardziej śpiewny od
warszawskiego."

Repertuar lwowskiego teatru sie lsk ieg o .
We środę „Capstrzyk** sztuka w 4 aktach Fr. A. 

Beyerleina.
We czwartek „Konsul generalny* opere ka w 3 a. 

Bernhard ta.
W piątek .Nitka jedwabiu*, koinedya w 4 aktach 

Sardou.
W lobotę „Konsul generalny* operetka.
W niedzielę o godz. wpół do 4 po południa „K o­

ściuszko pod Racławicami".
Wieczorem „Dziewczyna z fiołkami** J. Hcllmes- 

bergera.
H epertrar teatru krakow skiego.
W  środę „Kupiec wenecki" Szekspira.
W czwartek „Skromny Kazimierz*.
W  piątek teatr zamknięty.
W sobotę premiera „Bohaterowie" 8hava.
W niedzielę „Ach to Zakopane".

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poezrą.)

— Przed trybunałem przysięgłych toczy się 
dziś rozprawa o obrazę czci, wskutek skargi Stani­
sława Jarka, urzędnika szkoły przemysłowej i re­
daktora Gamety kolejowej we Lwowie, przeciw W i­
ktorowi Bachowskiemu, redaktorowi SNjnoego kole­
jarza, który uczynił oskarżycielowi różne ciężkie za- 
rauty, między innemi np. obwinił go oto, że „był 
aranżerem oszukańctej wycieczki do Budapesztu i że 
oszukał lwowską kapelę narodową*. Obwiniony 
Bachowski prowadzi dowód prawdy i zacytował 
świadków.

Telegram)! i telefonematy.
Sejm bukowiński

C s e rn iu ir ce  11 października. Wczoraj 
rozpoczął obrady sejm bukowiński.

Marszałek br. Jerzy Wassilko podniósł 
w zagajeniu konieczność utrzymania pokoju 
narodowościowego wspólnej pracy około pod 
niesienia kraju i pospieszenia mu z akoyą 
ratunkową

Prezydent kraju dr. Bleyleben przyrzekł 
poparcie rządu uohwałom sejmu.

Sejm czeski.
P r a g a  11 października. M e m o r y a ł ,  

który będzie przedłożony niemieckim stron­
nictwom sejiiu ozaskiego na dzisiejszej po­
południowej konferencyi, uznaje konieczność 
akcyi pomocniczej dla ludności wobec nad­
zwyczajnych klęsk elementarnych, zaznacza 
jednakowoż, że potrzebne na to środki nie 
mogą być pokryte z funduszów krajowych, 
leoz konieeznem jest, by rada państwa uchwa­
liła na ten cel kredyty. Ponieważ jednak wo­
bec stanowiska Czechów i sytuacyi parlamen­
tarnej nie ma potrzebnych danych dla całej 
akcyi w radzie państwa, stronnictwa nie­
mieckie uchwalają, ie  na razie nie można 
zainioyować akcyi pomocniozej w sejmie i 
czekają z ostateczną swą deoyzyą aż do ozasn 
kisdy uchwały rady państwa okażą, ozy i o 
ile pomoc państwa dla dotkniętej klęskami 
ludności będzie zapewniona.

P r a g a  11 paźdiernika. Na początku dzi­
siejszego posiedzenia sejmu zawiadomił mar­
szałek o ukonstytuowaniu się kuryi, poczem 
przystąpiono do odczytywania bardzo licznych 
interpelacyj.

P r a g a  11 października. Po odczytania 
wniosków i interpelacyj ponowił p. Nowak
swój obstrukoyjny wniosek co do ważnośoi 
protokołów od jesieni ubiegłego roka. W nio­
sek odrzucono 120 głosami przeciw 1.

Następne posiedzenie w piątek.
Sejm  węgierski.

B u d a p e s z t  11 października. Wczoraj 
wieczór odbyło się w II dzieloioy zgroma­
dzenie tzw. nowego stronnictwa, btórego prze­
wodniczącym jest Banffy.

Bar. Banffy wygłosił mowę, w której 
oświadczył się przeciw rewizyi regulaminu. 
Mówca wprawdzie uznaje, że obecny regula­
min jest we wielu punktach wadliwy, leoz 
jego zdaniem teraźniejsza chwila a szcze­
gólnie rządy hr. Tiszy nie nadają się do tej 
reformy.

B u d a p e s z t  11 października. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu węgierskiej izby posłów 
przedłożył poseł Rosenberg referat w sprawie 
prowizoryum handlowego z Włochami.

Przewodniczący wn ósł, by sprawę tę 
postawiono na porządku dziennym czwartko­
wego posiedzenia. Poseł Polonyi protestuje 
przeciw tak rychłemu obradowaniu nad 
wspomnianym referatem W końcu chwalono 
wziąć prowizoryum handlowe na porządek 
dzienny w piątek.

Przystąpiono do dyskusyi nad różnemi 
petyoyami, wśród których jest wiele petycyj 
gmin w sprawie samodzielności ołowej.

K aięstiro Łippe- Detm old.
L agr 11 października. Wczoraj zebrał 

się na posiedzenie sejm księstwa Lippe Prze- 
wodniosący, zagaiwszy obrady, odczytał rezo- 
lucye, powzięte onegdaj na zgromadzeniu 
obywateli w Lage, poczem aawiadomił izbę o 
piśmie rządu w sprawie regenoyi w księstwie 
Lippe. Komisya sejmowa przedstawiła nastę- 
pująoe w nioski: 1. Sejm odpiera wszelkie
usiłowania skrępowania samoistnośoi i praw 
konstytucyjnych księstwa Lippe; 2. Sejm 
nchwala udać się do rady związkowej z proś­
bą, by sprawę o dziedzictwo tronu w księ­
stwie Lippe przedłożyła jak najszybciej try­
bunałowi, celem jak najprędszego jej roz­
strzygnięcia.

Po przeszło trzygodzinnej dyskusyi wnio­
ski te uchwalono jednogłośnie.

R e w e l  11 października. Carstwo odje­
chali wczoraj wieczór z powrote.n do Pe­
tersburga.

B a r c e lo n a  11 października Polioya u 
więziła dwu niebezpiecznych anarchistów, u 
których znaleziono tysiące tajnyoh dokumen­
tów, podpisanych przez rozmaite grupy anar­
chistyczne.

P e te r a b u r g  11 października. W  miej­
sce powołanego do rady państw* dyrektora 
departamentu dla spraw ogólnych w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych, Stiirmera, za­
mianowany został dotychczasowy gubernator 
oharkowski Yatazzi dyrektorem.

Dojna.
'Telegramy „fi&zety Narodowej" ) 
P roklam acja M ikada

T o k io  (B R.) 11 października. Cesarz 
japoński wydał do ludu odezwę, w której 
wzywa do wytrwania podczas wojny, W  ode­
zwie tak dalej powiedziano: Od początku 
wojny flota i armia okazały waleczność i lo­
jalność, w której popierali armię urzędnioy i

cały naród. Dotąd uwieńczył nasze starania 
pomyślny skutek, jednakowoż ostateozne roz­
strzygnięcie dłużej jeszcze da na siebie cze­
kać. I na przyszłość trzeba więc wytrwale 
dążyć do oelu.

f in a n se  japońskie.
C b e r b in  11 października. (Ros. Ajen- 

cya te1 ) ivrąży tu pogłoska, że Japonia za­
mierz* puścić w obieg 80 milionów jennów 
w pien ądzach papierowych i utworzyć za to 
drugą armię w rezerwie. Przy wykonaniu 
tego planu natrafi Japonia niewątpliwie na 
trudności wobec braku oficerów i wykształco­
nych ładzi. Ogólną lietbę wojsk japońskich 
na polu wojny oceniają na 400.000 ludzi.

Z rynków  toworawyeh
W ie d e ń  11 października. (Tel. własny). 

Pod wpływem zastoju w interesach i słabszyoh 
notowań nowojorskich tendeneya raczej słaba, 
lecz z powodu mBłej podaży nie można było 
taniej towaru otrzymać.

Bonk rolnica? we Lwowie. D ia 11 paździer­
nika 1904. Ceny /,» 50 kilozramńw looo Lwów Walnta 
koronowa Pszeniua gotowa 3 60 do 6 80, paienica nowa 
8 40 do 8‘60, żyto gotowe 675 do 700, nowe 6 60 i o 
6.80, owiea obroozny gotowy 6*40 do 6 70, nowy 0-— do 
0*- , jęaimieó pastewny 6'25 do 6'50, jęoimień browarny 
6'76 do 7-50, raepak 10-25 do 10-50, rzepak nowy 0-— do 
0-—, grooh pastewny 6 76 do 7-25, groon do gotowania 
8-25 do 10-— , wyka 6-— do 6-50, bobik 6 25 do 6 60. hre- 
ozka 8-76 do 9-25, knknrndza nowa -1 0  do 3 25, atara 
7-80 do 8-00, chmiel za 56 kilo od 210 do 220, konioayna 
czerwona 70-— do 80-—, biała 65-— do 60'—. azwedaka 
55-— do 65'—, tymotka 94-00 do 28-—.

Spirytna looo za 50 litrów nowy 48 50 do 49 — 
paritaa Tarnopol e8knntyn88nl°wy 35*50 do 33 00

W iedeń 11 paźdaiern Kura w koronach i po 50 
klg. Pszenic o 10*80 do 11-25, iyio 7 86 do 6 10, jęozmieó 
0*00 do 0-00. knkurndza 7 55 do 7 76, owiea 7 10 do 
rzepak 06 00 do 00 00.

Stan powietrza: poehmnrne.
Usposobienie bez interesn.
H n d a p w a z t  dnia 11 pzźiziernika. Kora w kor* 

nacb i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwieeiaó 1057 
do 10-58 na październik 10 1! do 10 12, żyto na październik 
7-52 do 7-53, na ówiecieó 793 to 7 94 owita ua paździer­
nik 6-92 do 6 93, na kwiecień 7 32 do 7 33, kuiarudza no 
sierpień — -— do —-—, na październik 7 35 do 7-35, na 
mai 7-41 do 7-42, rzepak na eier. iea 11-40. do 11-60.

Oferty: mierne.
Chęć kopna ograniczona.

Z rynków pleaięinyeli.
B e r l in  11 października. (Tel. własny) 

Bank państwowy podwyższył dyskont na 5%, 
stopę procentową lombardu na 6°/#.

Wiedeń 11 października. (Telogram „Gazety N>- 
rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 niinot 30 
popołudniu. Akcje ausŁryaCciiego zakładu kredytowego 
666-50, węgierskiego zakładu kredytowego 775 00, Anglo 
banku 282 00, Unionbanku 5t3 50. Bantu dla krajów t»- 
ronnyeh 468-20 Bankrereinu 548 00 Bodenoredita 970 Od., 
galicyjskiego Banku bipoteoanego 549 00, kolei państw >- 
wych 648-—, kolei południowej 86 25, tramwaju A. ■—1 -  
B. — kolei Eibenthal 422 00, kolei północnej 5563. 
kolei czerniowieckie! ó79 00, alpiny 47509. Boaa M n»- 
nya 521 50, praskiego towarzystwa żelaznego 2403, fa.‘rvii 
broni 503 —, tureckie tytoniowe 347-50, gatieyjsKiezo 
kaipacktego Towarzystwa naftowego 1058, obtig w f{. 
jfldemniz 97-76. renta ina-ow.i 9385, austryaeko r-.ou 
koronowa 100-00, węgierska renta koronowa 98 00, 56-le- 
tisty Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9935, 4-pr.-- 
oentowe listy Banku krajowego 99-25, 4 i procentowi 
listy Banka krajowego 101-75, 5-proceutowe kunnaziai 
obligacye Banku krajowego I08’45, 4-proeent listy Banko 
hipotecznego 99-00,4 i pół procentowe listy Banka h;p -  
teoznego 101'70 5-procentowe listy Banka hipoteka .-go 
112-—, 4-procentowe galiuyjssko ebligaoje propii. 90-85,
4 procentowe galicyjskie pożyczki trajowe z roku I89S 
99-50, 4-prooentowa pożyczka miasta Lwowa 97'25 ’.n«v 
tureckie 131-75. ciarki 117-56 robie i '<375

NADESŁANE.
(Za tg rubrysg Redakoya uie odpowiada).

Bilety wizytowe, r pb3r«aiaet“ “
je d n o k o lo r o w e  i b a rw n e , k arty  a d re so w e , n a­
g łó w k i na listy  i k o p e rty , d y p lo m y , o b r a z y , m a­

p y , nuty, o g ło s z e n ia  i t. p. 
w y k o n b j e

-lltl 
Filiera i Spółki,

L w ó w , L y v za k ó w r 3
H O T E L  E C H O P E J li f t l .

Alberta Szkowrona.
Przyjechali do Lwowa d. 11 październ. 1904. 

A. Komarski z Królestwa polskiego, P. Madeyski z 
Kijowa, J. Palkiscb, M. M. Dmowski O. Perko i 
G Koppel z Wiednia, W . Chyliński z Sanoka, K . 
Polański ze Starych Brodów, J. Grunwald ze Stry- 
ehaniec, W. Zgoriakiewicz. z Zabłotca, ks. P. Biliń­
ski z Zarwanicy.

% ostatniej chwili.
W ojn a rattyjsko-japońska.

B e r l in  11 października. (Tel. własny.) 
Tageblatt dowiaduje się z Petersburga, że Ro- 
syanie zaczęli wczoraj szerokim frontem po­
suwać się na całej linii idąoej przez Sinmin 
tin, Mukden, Fuszun i Yinpan. Szósty sybe­
ryjski korpus został również do frontn odko­
menderowany. Dywizye kozackie Rennen- 
kampfa, Samsonowa i M szczenki oraz bry­
gada jezdna Orbelianiego posuwają się rów­
nież w szerokim froncie przed armią.

Przed rosyjskimi pułkami konnicy cofnę­
ła się kawalerya japońsla na całej linii. 
W ogóle nie można mówić o japońakim opo­
rze, gdyż Japończyoy prawdopodobnie choą 
zaciągnąć Rosyan na inne pozycye.

Poważnych starć oczekują dnia 11 i 
12 b. m.

Słychać tu, że posuwanie się Rosyan 
nastąpiło na wyraźny rozkaz cara a były szef 
sztabu generalnego, obecny minister wojny 
Sacharow, plan ten miał pochwalić.

Z drugiej strony w kołach wojskowych 
twierdzą, £o Kuropatkin posuwa się na po­
łudnie nie z powodów strategicznych, lecz z 
tego powodu, iż widział, ie  już dalej w Pe­
tersburgu jego polityce kuuktatorskiej wie­
rzyć nie chcą.

P a ry ń  U października. (Tel. własny). 
Według nadeszłych tu wiadomości zniknęła 
nadzieja, aby niemiecki i francuski attachós 
marynarki, którzy byli w Porcie Artura, po­
zostali jeszcze przy życiu. Jak się zdaje, ja ­
pońskie okręty zatopiły dżonkę, w której je ­
chali obaj attaohćs; nie wiadomo, pod jaką 
flagą oni jechali i ozy wogóle wywiesili flagę.

L o n d y n  11 października. (Tel. 
w łasn y).  „M orning P o s t“ donosi z Szan-
gaju, ż o  jeherał Stessel telegraf‘Wal z P o r ­
tu A rtu ra  iż tylko do końca listopada zdo 
ła się utrzymać, po tym terminie twier­
dza musi upaść.
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Różne serca.
Bomnnz a francuskiego.

(Ciąg daliiy.)
Raz nad wieczorem Derstal, wszedłszy 

do pokoja dla zmień'enia ubrania, spostrzegł 
ze zdziwieniem na łóżku eleganckie z ciem­
nej mareryi domino. Zadzwonił na ałużąoego, 
który ebjaśn l, że strój ten pani przyniosła 
osobiioie. Przeczuwając jakiś spisek w celu 
przełamania postanowienia jego, zamierzał iśó 
do Zuzanny dla rozstrzygnięć:! wątpliwości, 
gdy drzwi otworzyły się i weszła młoda mał­
żonka uśmiechnięta, pełna wdzięku. Zgrabny­
mi paluszkami dotknęła domina, pytając:

— Czy nie jest to strój odpowiedni dla 
poważnego mężczyzny?

— Zupełnie odpowiedni—rzekł Derstal — 
a tym poważnym mężczyzną, dla którego jest 
przeznaczony, ja  mam być, wszak prawda?

— Nie zeonoesz przecież opieraś się zno­
wu! — mówiła młoda kobieta z przymileniem 
pełnem wdzięku. — Mnie zmartwiłbyś tern 
ogromnie, a oo więcej wyrządziłbyś przykrość 
ceniącej oię wysoko przyjaciółce naszej, księ­
żn e  bpalatro. Nie zaprzeczysz, że należy ona 
do rzędu gorących twoich wielbicielek.

— Wiem, że jest bardzo dla mnie ła­
skawą — odparł Derstal z uśmiechem — oóż I

54 jednak ma wspólnego to przebranie że wzglę­
dami, jakimi obdarza mnie księżną?

— Odbędzie się u niej dz'ś bal, na któ­
ry mężczyźni najstarsi nawet i najpoważniej­
si przywdziać muszą domimo. Zastrzeżono, 
że nie przyjmują gości wa frakach.

— Ja też me mam zamiaru uczestniczyć 
w zabawie ani w przebrania, ani we frak*. 
Pierwszy raz słyszę o tym balu, na który 
me przygotowałem się woale. Zechciej mię 
wytłomaozyó i obejść się bez mego towarzy­
stwa, podobnie jak obywałaś się na innych 
tego rodzaju zebraniach.

— Niesłusznie ozynisz, że obstajesz przy 
odmowie — zauważała Zuzanna ze smutkiem.

— Czyżby to sprawiało ci przykrość? — 
zagadnął Derstal chłodno.

— Źe tak jest, wiesz dobrze.
— Nie byłbym się tego domyślił; gdy­

by bowiem zależało ci na mojem towarzy­
stwie, mogłabyś ze mną pozostać w domu.

— Kiedy ciebie i tu zastać trudno — 
odparła, rumieniąc się Zuzanna.

— Dziś jednak nasuwa się sposobność 
udowodnienia, że ci żal, iż tak rzadko je ­
steśmy razem z sobą.

— Jakiego żądasz dowodu?
— OhI nie będę zbyt wymagającym; 

zamiast na arlekinadę do księżnej chodź ni 
ebiad ze mną; spędzimy wieczór we dwoje.

— Cóżby na to powiedziano! Po solen­
nych, jakie dałam przyrzeczeniach — zawo­
łała Znzanna z niepokojem

— Ktoby mówił i co przyraekałaś ?

W tern nie Ooobowem określeniu kryje się 
samolubna, lekceważąca nasz stosunek mał­
żeński rodzina twoja, której obawiasz się tak 
bardzo.

— Bynajmniej — protestowała młoda 
kouieta — nikt nie wywiera na mnie na-
c.sku.

— To posłuohaj głosu serca i zrób, 
ci proponuję.

— Bal tak ś w.etnie się zi owiadal Ja 
mam tak gustowny kostyum! Chcesz go zo­
baczyć?

— Nie; pobndziłabyś w- mnie żal wię­
kszy! Dziś radbym cię widzieć przemienioną 
tylko w kochającą żonę.

— Jakże jesteś złośliwy! Tyle obiecywa­
łam sobie przyjemności, sądząc, że oię na ów 
bal namówić zdołam. Zepsułeś mi całą za­
bawę.

— Ofiaruję ci inną w to m iejsce: sma­
czny obiad w restauracyi i teatr, jaki sama 
wybierzesz,

— Odłóżmy plan twojej rozrywki na
jutro.

— N ie; dziś albo nigdy!
— Nigdy? — powtórzyła Zuzanna, pa­

trząc z przerażeniem na męża
— Tak jest, nigdy, Suzy, należy byó 

szczerym. Chwila stanowczej decyzyi nade­
szła. Przez słabość charakteru opóźniałem 
o ile mogłem rozstrzygające miedzy nami 
wyjaśnenie, teraz jednak wątpliwość musi 
byo usunięta, dochodzimy do ostatecznej kon* 
kluzyi

— Jakiej kopkluayi ?
— Masz dwie do wyboru: albo dzielić 

ze mną życie, albo rozdział nasz uczynić zu­
pełnym

— Jakto? godziłbyś się na rozstanie 
ze mną?

— Nie godzę się, skoro walczę z całych 
sił, aby przekonać oię o potrzebie wspólnego 
pożycia.

— I porzucenia mojej rodziny?
— Wszak stanowi to konieczność dla 

wychodzących za mąż kobiet.
— Cóżby powiedział na to mój ojciec?
— Powie, że jesteś dobrą żoną.
— Nie przypuszczał nigdy, iżbym mu­

siała rozstawać się z nimi.
— Wolno oi przy nich pozostać; nie 

myślę używać praw męża, aby oię zmuszać 
de odejścia ztąd wraz ze mną.

—  Postanowiłeś opuścić dom moich ro- 
dzioów?

— Nieodwołalnie.
— Dlaczego ?
— Bo mnie tu traktują trochę lepiej niż 

sługę, a trochę gorzej niż ubogiego krewne­
go. Dają mi mieszkanie, pożywienie za peł­
nienie obowiązku należenia do waszej świty. 
Jeśli okazuję się bardzo ustępnyin, uległym, 
pozwalaią mi niekiedy spotykać się z moją 
żoną. Takie upokarzające stosunki ustać mu­
szą. Złorzeczę majątkowi twemu, nakładają­
cemu na mnie pęta. Radbym, iżby jakiś krach 
finansowy zrujnował oię doszczętnie, zosta­
wiając oi tylko oozy do opłakiwania ponie­

sionej straty Gorącymi pocałunkami osuszył­
bym łzy twoje i otoczyłbym oię dowodam. 
tak tkliwego przywiązania, że słodycz pro­
wadzonego przy boku moim życia zmusiłaby 
cię zapomnieć o utraconych dustatkaoh.Wielki 
majątek nie jest koniecznym warunkiem 
szczęścia, Suzy ! Czy zechcesz zakosztować z 
twoim mężem miernego dobre bj tu ? Utrzy­
mamy się z tego. co zarobię, będziesz wpra 
wdzie musiała ograniczać wydatki twoje ; w 
nagrodę do naszego skromnego palcu ku 
wprowadzę wszystkin znakomitości artysty­
czne i literackie. Lu<Lzie myślący, których 
zrażał zbytek przyjęć waszych, przyjdą do 
n-a nu fiLżankę herbaty, wiedząc, że w za­
mian zażądają od nioh tylko datku rozumu 
lub talentu, nie krępując mb ewobody wyma­
ganiami etykiety. Nie będziesz jeźlziła iwie 
tnymi ekwioaźami; ,na ulicy nie wzbndzi po­
dziwu przepych twego zaprzęgu, leoz powab 
twej osoby. Nie będą mówili : to bogata cór­
ka Brandonów, ale : to pełna wdzięku pani 
Derstal. Wiem. że przyjmując podrzędnie.sze 
pozornie stanowisko w świeoie, robiłabyś 
chwilowo rodzaj ofiary, nagrodziłbym to j e ­
dnak w przyszłośei toi rce&ie, obdarzając oię 
majątkiem i sławą, zdebytemi własną praca 
Nie chłodne rezonowanie, leoz gorącą prośbę 
zanoszę do ciebie, Suzy ółagam, daj się prze­
konać, zechciej mi zaufać. Idź za głosen ser­
ca, pamiętaj o łączącem nas szozerem u- 
ozuoiu...

O. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENI i
po 9  ot. od w yniu

H e r b a t a
shińsko-roiyjik*, ibiór majowy, świeże 
Souehong L *łr. 3*75, II. iłr . a-— . Okru- 
oby najlepsze i h .  1*75. Okruehy drobne 
iłr . 1*30 za font. Dwór Łap<uyn Brzeiany

n Q n h a  samotna, średniego wieka, ina- 
U O U U U  jąca się dobrse na goipodir- 
.'w ‘ e wiejskim i domowem, ponaknje po- 
* u ,  d< lsr-ądn domem a księdza, Zgło­
szenia listowne: Bicznk Lwów, ni. Kaspra 
Boczkowskiegu 1. I i ,  I. p. 703

M n n l o  dworskiego, kuchennego,
" ■ 0 3 1 U  poszukuje Handel Leonarda 
Boleckiego we Lwowie. 205

W stylu Zakopiańskim
nełbione, w szkole przemysłowej w Zako­
panem sporządzone meble do pokoju  ja  
Żalnego, tanio, natychmiast do sprzedania

H all Aukeyjnej, Pasaż Hlkolaseha. 
201

Wikt domowy, *££ 'JS?
przy ul żnUAskiego 1. 4 a, n .  piętro.

1 o l r i O f n l l r  St-msław Kapueiński po- kallloriłlll sgukaje pracy we Lwo­
wie lab na prowincyi, Lwów, Spadzista 1, 1.

200

Zarząd mleczarni iJteukłem
ma na sprzedaż masło centryfngowe, kilo 
3 kor. 50 h«L sa zaliczką — loco poozta 
T łu M ź k le . 699

Nauczycielka
ekwaliflkewaaa poa/i b uje 
lekejl. „Mary*** p. r. Lwżw.
___________________________199________

Zawiadomienie
K to  a W . Jlacho wieńet w a  pragnie 
dobre i -•■awdsiwe wisa dostać do Msaj 
św., niech się zgłosi do ks. Kraweca Pio­
tra v  Hanur wozi ti Szepes mag. Uagarn 
p. loco. — Litr białego* od 46—86 hal; 
tokaj (lamorodae) litr od 1 30 do 4 koron; 
schiler iitr od (6 h. do 3 koron, hartownie 
1 częściowo. Potwierdzamy: ks. J. Kwiat- 
kiewics i ks. A . Łętkowsk s Kroinienka.

685

Reformy Szkolne]
k w a r t a l n i k a ,  p o d  r e d a k e j r ą

A d a m a  S z c z e p a ń s k i e g o ,
wyszedł z druku tom pierwbzy, zawierająey następujące prace:

Piotr Chmielowski. Początki reiormy wychowania za cza­
sów A. Wielopolskiego.

Stanisław Witkiewicz. Chrześcijaństwo i katechizm. O na­
uce religii w szkołach galicyjskich.

Paweł Lacombe. Zarys nauczania, opartego na psychologii 
dziecka. Przekład z francuskiego.

Tadeusz Korzon. O podręcznikach historyi powszechnej T.
Korzona. Antoreferat.

Marya Hornowska. Nauczanie religii w polskiej 1 teraturze 
pedagogicznej.

Immanael Kant. O pedagogice. Przekład z niemieckiego. 
Adam Szymański. Najlepszy Elementarz świata. Znakomity 

Elementarz polski Konrada Prószyńskiego (Promyka). 
Wiktor Henri. Stan współczesny pedagogii doświadczalnej.

Jej metody i zadania. Przekład z rosyjskiego.
Rśża Centnerszwerow4 O wspólnem obu płoi kształceniu 

w Polsce.
Józef Ciembroniewlcz. Jak zreformować naukę pedagogii 

w seminaryach nauczycielskich.
Adam Szymański. Pomy ludowe. I. Pilna pewseba głększej 

oświaty wśród Indu.
Aniela SzycóWDa. Przegląd literatury pedagogicznej fran 

ouskiej i angielskiej: I. Reforma szkolna we Francyi. 
II. Literatura francuska w r 1903. III. Z literatury 
angielskiej.

Od Redakeyl. Nasze najbliższe zadania.
P>otr Chmielowski. Wspomnienie 
Do czytelników.

Cena tomu dużej 8 -ki o 40o etr. 6 koron, bez przesyłki.
Adres Redakeyl: Kraków, al Zybltkiewfcza 7, II. p.

II.

III.

IV.

V.

VI.
VII.

VIII.

IX.

X.

XI.

XII.

XIII.
XIV.
XV.

1 0  z ł o t y c h  m e d a l i !

S E Z O ] > i  2
Zimowe okrycia, płaszcze, ubrania, uniform y, płaszcze 
gumowe, er. a ubrania dla pań każdego rodzaju, będą 
rateiii z podszewką i watą całkiem  Jak nowe czy to 
nfarbowane, ozy też chemicznie maszyną odczyszczone, 
wyprasowane i oddane w zupełności dobre do noszenia.

Farbiarnfa sukien jed wabnyeh 1 strusich 
piór na wszystkie kolory. (System Fluss).

P unktualna w> - j  ł k a ! Znakom ite w yk on an ie!
Tanie cen y ! 383

K. R. 
nadworny

Największa gnllc. oze iko-morawska parowa fa rh tan ta  ubrań 1 
chemiczny z 'ld a d  ezyscezenia Jedyne sk ła d y : Lwów, .ylko ul. 
Sykstuska 26. K raków , tjiko ni. Św. K rzyża I. 7. Upraszam 
zj>owodi^jiaduśyela_jawraoai^jlokładn^jiwa£2_ne_ni2Ją_Ji£nil.

F a b r y k a :  R r f i n n  —  T e l e f o n  5 7 6  1 2 1 3 .

Zygmunt fluss, dostawca

Wzory anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie­
dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anons.w 

Rudelf Mosse, Wiedeń 1., Seilerrt&tte 2.

C o  k .  k o l e j  p a ń s t w o w a .

Pociągi lokalne.
(Cias żrodkowo-europejskl).

O d e h e d j ą  ze Lwowa

do Brzuohowio 5*48 rano, 9-30 i 10*50 pried połudn., 12*32, 2'05, 3 35, 5*05 po 
południu, 7*05 i 8*04 wieczór (od 8/5 do U|9 wl.}, 11*10 w uouy 
każdej niedzieli

do Janowb 6*60 rano, 9*16 przed pdudniem ęod 1/5 do 30/9 włąozmej, 1 35 
po połudn* J (od 16/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 3*18 po po­
łudniu (o-J 1/5 do 30; a włącznie) i 5 48 po południa

do Siozaroa 1 45 po południa (od 1/0 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2*15 popoładn. (od 15/6 do 11/9 w niedzielę i święta)

J P r a y e k o d ią  do Lwowa :

1 Brauchowii 0*42, 7*30 rano, 11*45, przedpoł. 1 47, 3 15, 4 10 i 6*03 p6 połudL 
7*54, 9*12 wieozór (do 11/9 włącznie).

z Janowa 8*20 rano, 1*10, 4 45 popołudni 1. rSó wieozór (od 1/5 do 30/9 wł.)
10*10 wieozór (od 16/6 do 81/B włąozrie w niedzielę i święta)

ze Szozerca 9*15 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
z l  ubienia wielkiego 11*S5 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i a)

Ruch pociągów kolejowych
o b o w i ą z u j ą c y  ■ d n i o m  2 0 .  l l p e n  1 0 0 4  r o k u .

(Caas środkowo - eu ropejsk i).

M iód
patoka, kuracyjny, prawdziwy, czysty, gwa­
rantowany, podolski, lipow y 1 karpaelak, 
spraedaje dctailicznie i en gros, teł wysyła 
w pniakach 5 klg. .B iu ro  O grodnicze1* j 

Lwów, Hetmańska 8. 664

„W ybrana44,
Dramat w 5 aktach, przez Ludwi- I 
kę hr. Plater, jest do nabycia w 
księgarni Spółki Wydawnicze! 
Polskiej w Krakowie.

690 Cena 8 k. 60 b.

Tereny
naftowe!

w ropodajnej okolicy Wietrznej, 
Poloka, Węglówki zaraz do wy­
puszczenia pod eksploataeyę ja ­
kiemu bogatemu towarzystwu albo 
za opcyą pośrednikowi naftowemu. 
Zgłoszenia nadsyłać: „Krowio, X.

T. Z.“ 691

Rilimy
z czystej wełny owezej

sprzedaje i wyrabia

Towarzystwo Miel
w G lin ia n a c h .  |

Na żądanie dostarcza kolorowanych wzorów | 
kilimu w. 641

Dla mających dolegliwości żołądkowe
Wszystkim <ym, którzy przez zaziębienie lab przepełnienie ło 
ładka, przez spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, 
zbyt gorących lab zbyt zimnyoh pc.raw, albo też przpz niejedno­
stajny tryb życia, nabawili się d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ę d k o -  

w y ć h, jak :
nleśyt żołądka, kurcze żołądka bole w żołądku, trudne 

trawienie lub' zaflegmienle,
poleca się niniejszym debry środek domowy, którego wyborne 
lecznicze iziałanie już on wielo lat jest stwierdzonem. Jest nim
znany środek trawienie przyspieszający i krew 

oczyszczający 
H uberta U llrlcha W in o  ziołowe

To wino ziołow a sporządzone jest z z ió ł  wybornych, za 
leeznleae nananyoh i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia 
organizm traw i lla  człow ieka, nie będąc środkiem rozw al- 
niającym. — W<no zio łow e usuwa z naczyń krwionośnych 
prs “szkody, oczyszcza krew  z wszelkich zepsutych, cho­
roby w yw ołu jących  cząstek 1 w pływ a dodatnio na tworze­

nie się swierzej zdrowej krw i.
Prżez nżyoie w porę wina ziołowego najozęściej już w  za­

rodka usuwa się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać 
ma pierwszeństwo przed innei , ostremi. gryzącemi, zdrowie 
narnszająeemi środkami. Oznaki jak : Boi g ło w y, odbljaals się, 
zgaga, wzdęole. nudaośol z wym iotam i, które przy chrcnlcznyoh 
(zastarzałych) dolegllwoiolach żołądkaw yoh występuję tern gwał­
towniej, znikają ozęsto już po kilsnrazowem picia tego wina.
7 * lłia «a r fł? a t lia  i jego niej rzyjemro następstwa, jak:  
C . a l W a r U 4 V l l l D  oolęzałość, kolki, blole seroa, bezsen­
ność, jakoteż zatrzymanie się krwi w wątrobie, śledzionie i w 
r,gtemie jelit (dolegliwości henoroldalne) ustępują przez wino 
aiołowe, szybko a łagodnie Wino ziołowe zapobiega nleslrawno- 
śul, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usu­
wa z żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki.
Chudy, blady wygląd, niedobrewność, opadnięcie

«e sił
są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego two­
rzenia się k r « i ‘ i chorobliwego stanu wątriby. Nie mająo apety- 
. 1 wśród nerwowego rozstroju  I zadnmy, jakoteż wśród ozestago 
bólu głow y  bezsennych nery, ezęsto dogorywają powoli takie 
iiarb} M F ~ Wino ziołowi daje osłabionemu ciału świeży 
impnls. "W ino ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na 
trawienie i odżywiani*1 się, pobnaza zilnie wymianę materyj, 
nnyspiesza tw  zenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje 
na nowo ohęó do żyoia; dowodzą tego liozne uznania i podzię­
kowania.

Wina ziołowego dostać można we f  aaskach po 3 I 4 koro­
ny w Anstro-W ęgrzech w aptekaoh: e Lwowie, w Przemyślu,
Tarnopolu, Drohobycza, Rzeszowie, Brzeżanach, Baska, Bóbrce, 
Jaryozowie, Winnikach, Gródku, Krakowie, Bochni, Wadowicaoh, 
Nowym Sączu, Źywou, Kętaoh i wogóle w aptekach wszystkioh 
miast. — Wysyłają także apteki we Lwowie począwszy od 3 
flaszek wfno ziołowe po oryginalnyoh oenaoh do wszystkich 
miejscowości Austro- Węgier opłatnie i nie iicząo nic za skrzyn­
kę. j s n  n g a  a l f  p ra a d  n a iU d o w a ło tw a m l I Żądać 

wj.-aźnie: 4R0
wina ziołowego HU BERTA ULLR1CHA.

1 POCIĄG
| posp. |osob.
| prnyt K o g .

U  2*31

f i  — 3j25|
1 —

| — 6*10

7*30i _ 740
i 7*45i —— 800
i ***** 8*10i — 8*20
I --- 8*55

10*02
—_ 10*20
__ 11*25
-- 1*10
1*30 —

1*40 —

2*30 —

— 4*36

4*45
-- 5*03
— 5*30

— 5 40

5*50

—

- 9*10

— 9*50

10*00
- 10*20
_ 10*40

H o  L w o w a  z
(aa  dw orzec główmy)

Ickan, (Jas* B’ [aresztu, Konstantynopola), żydaezowa Deiaty- 
na (od l/10do 30[4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhometha, 
Czudina, Seretho Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław a, Warszawy, Wiednia, Karlabadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Gtrzymałowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszaw* Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego dąozs Oświęoima, Z t opanego 
p. Przemyśl, Wieliozki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Czortkowa- Kałusza, Delatyna przez Ko*omyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) KOrozmezo (od 1/5 do 30/9 wł.), 
flrodiny, Putny, Suozawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhometha 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławoczne^o, (Pei ztu), Ohyrowa, Borytławia, Kałusza 
Sambora, Chytowu 
Stanisławowa, Żydaezowa, Potutor,
Jaworowa
K rak o w a, 1 Berlii a, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego pr» :* Kraków, Wieliczki, Stróś, Orłn- 
wa, Mezó Lahoroz (Pesztu)

Stryja Borysłtwia 
Rzeszowa, turosławia, Lubaczowa 
Kołomy>i Żydaezowa, Potutor, Kórósmezo 
Law^an*go, Kałusza, Chyi.sra, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiedniu, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkowa. Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielicy 
przez Zuozkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy, Radowieo 

Podwołoozyzk, (Odessy. Kijowa), Brodów, Grzymało wa, Husiu- 
tyna, Kopyozynieo, Kozowy 

Tuohli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/6 do 30/9>, Stryja, Dro- 
hobyoza. Borysławia 

Jaworowa
Bełzoa, Sokala, Lu*)aozowa, Rawy ruskiej 
PodwołoozyiA, (Odessy, Kijowa), Brodów, G izym łow a, Potutor, 

Zalessozyk, U. siatyna, tw»n.a past., Skały, KIop szynieo 
Krupowa. (Berline Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęoima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliozki, Orłowa, Hirloa 
via Demhioa, Sambora, Chyrowa 

Ickan, jjydaoaowa, Nowosielicy, Seretho, Berhometha, Czudina, 
Prodiny

Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu Pragi), Za- 
kojanegi. przez Krakór (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or­
łowa (o1* 1/7 do 15/B), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Ohyrowa 

Itkan (Bukaresztu). Potu tor, Żydaozows (od 1/5 do 36/9) Czortkowa, 
BasiaWna, KórózmezS, Nowosielicy. D o r y  Watry. Suozawy 

Krakowa, (B rlina. Wrocławia, Wiedn Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęoima, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnoir m- 
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambor-. Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odt.iy, Kijowa), Brodow, Kopyoiynieo, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego, Rusiatyna 
Lawooznego, (Pesztu), Chyr. wa, Kałusza1 Borysławia, Kochawiny

POCIĄG
posp. |owb.
przyc h. o ir.

—

2*51 —

— 4*10

— 6*20

~ 6*30

— 6*45
— 6*50

8*25 —

— 8*35

__ 9*10
— 9*25
— 10*36i — 10*45
— 10*60

1*55 —

246 —

2*55 —

— 3*05

— 380
— 8*40
— 5*48
—

w —
T E R

6*40
— 7*0E
— 9*OC
— 10*05
— 10*42

— 10*55

— 11*00
_ 11*05

11*10

Ze Lwowa de
(z d warci, g łów nego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy Pragi 
Karlsbadu), Rozwadowe, Jasła, Chabówki, Zakopanego' 
przez Rbhhzuw Orłowa, Nowego Sącaa 

Iokan, f l  rts, Bukaresztu, Constanoy). K5r6smez5 (od 1/5 do 30/9L 
Słob. rung.. Seretu, Berhome.hu, Borodiny, Huciawi uor 
ny Watry, Kooiu.nu.

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Peaztu, Sambora, Sanoka, Mezó Laboroza. 

Rymanowa, Iwomozł, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie­
liozki, Oświęoima

Iokan, (Jaes, Bukaresztu, Botusjan), Żydaozows, Potutor, KbrSs- 
mez5, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putny. Dorna 
Watry (od 1|7 do 31/8), Suoaawy 

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, H u siat/ia  
Czortkowa

łiawoosnego, (Pesztu), Drohobyoza, Borysławia 
J-, worowa
Krakowa, Wiednl.*, Wrocławia, Berlina, Pragi. Karlshadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrow., Rozwadowa, Nadbraeaia, Za­
kopanego (\. Kraków od 25/8 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Kar.sbadu), Sanoka, R y. 
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego aaoza Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęcim*

Lawooznego, Chyrowa, Boryzławia, Kałasaa, Cnodorrow 
bamoora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czernfowieo, Delatyna. Zaleszczyk, Nowosielioy 
Bełzoa, Sokala, Lu U dow a, Rawy raikiej 
PodwołoozysL, (Kijowa, OdeJbyL Brodów, Kopyozynieo, Czort­

kowa, Hasiatyną, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
letan, (Botuzzan, Jass, Bukaren atu). Kałuiza, óydaozowa, Ozortko- 

wa, Zaleszczyk, \^y4nioy, K6r5si&ezd, Koomania. Oorny 
Watiy, Suozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja- 
■łt, Chabówki, Zakopanzgo, Wieli-zki, N.Sąoza, Lu‘,*ozow- 

Oświęoima
Tuohli (od 16/6 do 30/9 włąoznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł ) 

Stryj.j. Chyrowa, Borysławia, Chodorowz. Kałuzia 
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaezowa
Krakowa, (Wiednia, Wiooławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), ChyrowS Meió-Laboroz, (Peeztu), N, 8*,raa 
Orłowa, Oświęoima 

Lbwooznego, (Pesr* n. Chyłowa, Borysławia Kalosza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwdtoozrsk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
P .em\ela (od i/5 do 'iO/P wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Iokan, Czortkowa, Zaleszzzyk, belatyra. Wyżniey, Nowosielioy 

Berhometha, Czadina, Serethu, Brodiny, Dorny Watiy Suozawy 
Krasowa (Wiednia, Wrooławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzega, Orłowa, Wieliczki, Chabówki 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła ’ 

Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo, Iwania pustego P ita f01 
Skały, Huiiatyna, Zalessozyk, Grzymałowa

Stryja
Harry ruskiej, Lubaozowa (każdej niedzieli)

:x x x x x x Założono w r. 1874.

Lwowskie

Fotfl-Płastikon
(46 rasy premiowane).

Od 9 do 15 października do widzenia 
Z  ż y o iA  d m łk lo h  I m d y a n  szczepu 
M o r.u  (Hofu), a r l z e n a  terytoryum unii 

północno-amerykan.Idęj.
Wstęp 30 halerzy.

XXXXXXXX7t
y r

Ekspedycya anonsów

M ńUKIS liSTfFCT
1  ZZW  (M ax Angenfeld & Eme?ich L eiuer)

I., Wollzei-e 9 W I E N  I*, WollzeUe 0. X
przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
dzienników anstro-wąg. monarchii i zagranicznych, po nad­
zwyczaj niskich oenaoh. Leży no w własnym interesie P. T. 
ogłaszających, zaźądaó przed zamówieniem naszt naj­
większej ksifgi wzorów.

Katalogi 1 plany oglonzeń gratis i franco. ^
'Telefon Nr. 9177" xxxx> ooc

r - T l
> 1 5

7-ao

5*06

1 '10'Or'j

Na dw orzee „Podzameze"
Tarnopola, Borek wielkioh, G zymałowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Bro'ów
1 o iw o łoc jb k , (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hasia- 

tyna, Kopyozyniec, Czortkowa 
J od wołoozysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozynieo, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Hisiatyna, Brodów, Grsymał.
I o i wołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, KopyozyLiec, Zaleś?' 

ozyz, Potntor, Iwania pastego, Skały, Busiatyna

2*09

6*43

10*52

Z d ir»rea  nPodzamezeu
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Hozia- 

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potutor
Podwołoozysk /Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Zalesz­

czyk, Hus atyna, Skały, iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoozysk, Brodów, Kopyezynlou, Iwania pustego, Skały, 

Potntor, Hasiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

Ii waga: Pora nocna oznaczona jeat ramza ni. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o
36 minut od czas* lwowskiego. — Zwykłe .alety do jazdy i wszelkiego innego rodzaj* bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywuó można w biurze miejskiem c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż Hausmana L 9, przez caty dzień.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


